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Wykrycie nowej afery szpiegowskiej w Wilnie. 
Od własnego korespondenta). 

Wilno, 15. 9. Wykryto tu nową 
aferę szpiegowską. 

Mianowicie policji politycznej doniesiono, 
że pociągiem z Wilna przez Stołpcc do Ro 
sjl jedzie kurjer 'bolszewicki z 

ważnym materiałem szpiegowskim. 
Wywiadowcy na jednej ze stacyj otoczyli 
>ociątr i poczęli obserwować podróżnych. 

W pewnej chwili zauważono, że do je 

dnego z pasażerów w wagonie zbliżył się 
urzędnik oddziału mobilizacyjnego w Wil­

nie, 
niejaki Zygmunt Krzyczkowski i wręczył 
mu 

zalakowaną kopertę. 
Pasażera natychmiast aresztowano zaś 
za Krzyczkowskim wysłano wywiadow­
cę. Zalakowana koperta zawierała, jak 
się okazało, obfity 

materiał szpiegowski 
oraz pokwitowanie Krzyczkowskiego » 
odbioru 20 dolarów. 

Aresztowany urzędnik 
przyznał się do uprawiania szpiegostwa 
na rzecz Rosji Sowieckiej i oświadczył, 
że jest ideowym komunistą. Stwierdzono 
również, że stał on na czele komunistycz­
nego 

Kolejowego Komitetu Rejonowego. 

P. OWIŃSKI, 
kurator łódzkiego okręgu szkolnego, 

Wydał w związku z rozpoczęciem roltu 
szkolnego zarządzenie, mające na celu 
niedopuszczenie chorych dzieci do szkół. 

Zamordowanie komisarza 
czerezwycza jk i w M i ń s k u . 

(Od własnego korespondenta). 
Mińsk. 15. 9. — Dokonano tutaj zama­

chu rewolwerowego na wracającego do 
ioiiui 

komisarza czerezwyczaiki liałutiną, 
który zginął od kuli. 

Sprawca nie został ujęty. 
Z porzuconych odezw „Soiuza spasie­

nia Rosji" należy wnosić, iż morderstwo 
Posiada charakter polityczny. 

NOWY CENNIK NA WĘDLINY W WAR 
SZA WIE. 

Podwyżka o 15 do 20 proc. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 15. 9. — Komisarz rządu 
m. Warszawy zatwierdził nowy cennik na 
Wędliny 

od 15 do 20 proc. wyższy 
od dotychczasowego. 

Cennik ten obowiązuje od dnia dzisiej 
gzego. 

' m m m m m m m m m m m 

Pierwsza przedg. w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,69 
Nowy-Jork 8,98 
Paryż 25,64 
Szwajcarja 173,91 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

Tendencja utrzymana. 

P ie r ws za przedg. gdańska . 
Warszawa 57,25 
Złoty 57,40 
Dolar 5,13,50 
Przekaz na Warszawę 8,97 

Dolar w Łodzi. 
. Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
Mipowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.94. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,01 
W płaceniu 9,00 

Tendencja spokojna Podaż mierna. 

Miast ryb wyciągnięto t rupa . 

Zwłoki dziecka w sieci rybackiej. 
W dniu wczorajszym we wsi Wadlew 

powiatu Piotrkowskiego w czasie poło­
wu ryb w stawie Kazimierza Wojdańca, 
właściciela młyna, młodzi chłopcy pomię 
dzy wyłowionem zielskiem znaleźli w 
sieci 

zwłok) niemowlęcia. 
Przerażeni tern odkryciem rzucili sieć do 

yedy i pobiegli do domu, gdzie opowie­
dzieli o wypadku rodzicom. 

Wieśniacy powiadomili z kolei najbliż 
szy .posterunek policji powiatowej. Zwło­
ki noworodka wydobyto i zabezpieczono 
do czasu zejścia władz sądowo-śledczych. 
Dochodzenie w tej sprawie prowadzi eks­
pozytura piotrkowska. 

Ukarani szoferzy. 
Wyrok w a r s z a w s k i e g o Sądu O k r ę g o w e g o . 

D o ż y w o t n i e w i ę z i e n i e zamias t 
kary śmierc i . 

A k t laski kró la hiszpańskiego. 
(Od własnego korespondenta). 

Madryt. 15. 9. — Król hiszpański ufaska 
wił komendanta akademii- artyleryjskiej 
Segoyja. 

skazanego na kare śmierci 
za kierowanie rewolta aficerów artyleri i 
Kare zamieniono mu na dożywotnie wię­
zienie 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15 września. W Sądzie 

Okręgowym w Warszawie rozpatrywa­
no sprawę szoferów 2-ch taksówek: Hry 
tana iSt ruka, którzy wskutek nieostroż­
nej jazdy w styczniu b. r. 

przejechali na śmierć dwóch 
przechodniów. Sąd Okręgowy uznał w i ­

nę szoferów i skazał pierwszego na 4 
drugiego na 3 miesiące więzienia. Prócz 
tego na rzecz wdów po zabitych polecił 
skazanym płacić 

całą miesięczną pensję (150 zł.) 
oraz dla dwóch córek po 25 zł. w 

przeciągu 10 lat. 

Lekkomyślny mechanik amerykański. 
Wybuch w warsztac ie ś lusarsk im. 

Szczepienia przeciw szkar la ­
tyn ie , a choroby nerek. 

Jak sie dowiadujemy ze sfer lekarskich 
szczepionka przeciw szkarlatynie wywołu 
ie 

pewna reakcje w nerkach. 
wskutek czego szczepienie dzieci, niedo­
magających na nerki, jest niebezpiecznem. 
U wszystkich dzieci, podlegających szcze 
pieniu, należy przed dokonaniem szczepie 
nia 
zrobić analizę moczu na obecność Wałka. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15. 9. W warsztacie ślusar 

skim Opehnana (Bagno 1) szwagier wła­
ściciela fabryki Szloma Szok, mechanik 

specjalnie sprowadzony z Ameryki 
ztciaz/l w dniu wczorajszym nu podwó­

rzu zapalnik artyleryjski i począł go piło­
wać. Nastąpił wybuch. Szloma 

śmiertelnie ranny zmarł 
niebawem. Warsztat został całkowicie 
zdemolowany; znajdujący się tam pod­
ówczas praktykant odniósł lżejsze rany. 

Bogdan Ronikier odzyska wolność. 
P. Prezydent Mościcki wysłuchał prośby m a t k i . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15 września. Kancelarja 

Prezydenta Rzeczpospolitej odesłała do 
ministra sprawiedliwości prośbę matki 
Bogdana Ronikiera o darowanie 

reszty kary więzienia synowi, 
który swego czasu został skazany za za­

mordowanie swego szwagra Stanisława 
Chrzanowskiego. Sąd Okręgowy wyra­
ził w tej sprawie opinję przychylną: w 
najbliższym czasie Bogdan Ronikier zo­
stanie 

uwolniony z więzienia. 

Notę protestacyjną 
wręczy ł poseł W o j k o w r z ą d o w i p o l s k i e m u . 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15. 9. — Poseł Woikow wrę 

czył w dniu dzisiejszym rządowi polskie­
mu note protestacyjną przeciwko 

rzekomemu przelatywaniu lotników polsk. 
nad srranica sowiecka. 

Zarzut ten jest niesłuszny i note trak 
tować należy jako jcdńó z antypolskich po 
sunięć Rosji sowieckiei. 

P. EUGENJUSZ RUSIECKI, 
Wojewódzki inspektor pożarnictwa, 

brał udział w 35-leciu Straży Ogniowej 
w Łasku-
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Ostatnie przemówienie prof. Kemmerera. Doniosły wynalazek polskiego lekarza 
„ W a l k a o ekonomiczną o d b u d o w ę Polsk i w y m a g a d ług ie j 

i w y t ę ż o n e j pracy". 

Za to zdanie musimy zapłacić 2 miliony dolarów. 
Warszawa, 15. 9. — W sali Malinowej hotelu 

' „Bristol" minister skarbu Klamer wydal obiad na 
cześć prof. Kemmerera I członków Jego misji, któ 
rzy po ukończeniu prac w dniu 17 b. m. opuszcza 
Ją Polskę. 

Udział wzięli ministrowie przemysłu 1 handlu, 
reform rolnych, prof. Kemmerer, wszyscy człon­
kowie Jego misji, przedstawiciele zainteresowa­
nych ministerstw. Banku Polskiego, Banku Gospo 
darstwa Krajowego oraz przedstawiciel poselstwa 
Stanów Zjednoczonych w Warszawie, p. S. Haf-
kes. 

W czasie obiadu minister skarbu Klarncr wy­
głosił przemówienie, w którcm scharakteryzował 
znaczenie prac misji prof. Kemmerera dla skarbu 
ix>Iskiego, 
wniósł kielich za zdrowie poszczególnych człon­

ków misji, 
za Ich szczęśliwy powrót do ojczyzny. 

W odpowiedzi na to, prof. Kemmerer w swo-

jem przemówieniu zobrazował sytuację gospodar­
czą Polski i obecny stan skarbu polskiego, Jak rów 
nież i kwcstję bezrobocia. Zaznaczył dalej, że wal 
ka o 
ekonomiczna odbudowe; Polski dopiero się rozpo 

częła 
f że nowe zadania, Jakie obecnie czekają naród pol 
skl, wymagają zaciśnięcia zębów, długiej I wytę­
żonej pracy dla dobra państwa. 

Prof. Kemmerer wniósł toast 
za pomyślność narodu polskiego 

1 rozwój gospodarczy Polski. 
• * * 

Podanej w dniu wczorajszym przez „Robotni 
ka" wiadomości, że misja Kemmerera kosztuje nas 
2 mlljony dolarów (18 miljonów złotych) dotych­
czas nikt nie zaprzeczył. 

Płacimy znowu niepotrzebne frycowe za rady, 
które u nas każde dziecko zna. 

$ i n i o w p wyścigów 
automobilowych i motocyklowych we Lwowie. 

Ze Lwowa donoszą: 
Onegdaj odbyły się wc Lwowie międzynaro-

we wyścigi automobilów I motocyklów na szo­
sie Strylskle] na przestrzeni 20 kim. Wybudowa­
ne specjalnie trybuny pomieściły liczną publicz­
ność, przyglądającą się zawodom, które organi­
zacyjnie stały na bardzo niskim poziomie. 

Trasa sama przytem odznacza się tem, iż peł 
no Jest na niej bardzo ostrych skrętów co było 
powodem katastrofy, jaka wydarzyła się w cza­
sie tych zawodów, bo oto kiedy wyjechał ostatni 
automobil marki Austro-Fiat wraz z kierowcą I 
d-rem Elektorowlczem, panną Bodnar I jej bra­
tem, zastępcą starosty w Gródku Jagiellońskim i 
zbliżył się w najszybszym pędzle do Jednego z 
zakrętów, wówczas kierowca niefortunnie kieru­
jąc sterem, spowodował, Iż nagle siła odśrodko­
wa rzuciła tyłem auta, opony na tylnych kołach 
.spadły, a maszyna całym pędem uderzyła o 
przydrożne drzewo. —Wszyscy siedzący w aucie 
wskutek nagłego wstrzymania wypadli, uszedł­
szy wprost cudem śmierci. Ciężko tylko ranna 
Jest p. Bodnar, lżej p. Dr. Elektorowlcz, p. Bod­
nar zaś 1 kierowca wyszli bez szwanku. Na miej 
scu zjawił się dyżurny lekarz wojskowy, poczem 
autem sanltarnem odwieziono rannych do Lwo­
wa. Automobil doznał uszkodzeń. 

DRUGA KATASTROFA. 
Brak odpowiednich zarządzeń, ażeby szosa, 

CA. której mają odbyć się wyścigi, była zamknię­
tą, spowodował, iż. jeszcze w sobotę w czasie 
treningu samochodów, które wystąpiły na nie­
dzielnych zawodach, zaszedł wstrząsający wy­
padek, który miał nast. przebieg: 

Mniej więcej przed godz. 6-tą wieczorem na 

szosie StryjskleJ Jechał samochodem „OM" za­
stępca firmy „Austro-Dalmlcr" 

p. Marjan Gaweł, 
obok którego zajmował miejsce właściciel samo 
chodu, Józef Finder, na tylnem siedzeniu znajdo 
wał się monter N. Majeter. Prowadzący 

auto z szybkością 120 kim. 
zauważył przed sobą w oddaleniu około 100 mtr. 
jadących na jednem kole 2 uczniów cyklistów I 
wobec tej wielkiej szybkości nie mógł już wstrzy 
mać samochodu, ani też zjechać na bok, gdyż po 
obu stronach szosy 

stały grupki publiczności, 
a skutkiem nagłego skrętu mógł jeszcze wpaść w 
owe grupki. Dawał znaki ostrzegawcze, podobnie 
I publiczność okrzykami starała się zwrócić 
uwagę cyklistów na zagrażające Im nlebezpleczeń 

stwo. 

Cykliści, a raczej prowadzący rower nie ustą­
pił 1 w mgnieniu oka nastąpiły fatalne tego następ 
stwa. Samochód 

prawem przednlem kołem uderzy! w rower, 
obaj nim jadący cykliści N. Janiszewski I Henryk 
Szapowałek, uczeń 5-ej klasy gimn. 

wyrzuceni zostali z wielką siłą. 
Jadący w aucie widzieli jakąś masę, przelatu 

jacą nad nimi. Samochód zatrzymał się w odleg­
łości 50 m. od miejsca tego wstrząsającego wypad 
ku. 

Uczeń Janiszewski został natychmiast zabrany 
przez kap. Zwiezdowskiego z Lodzi 

zmarł jednak w kilka chwil później. 
Doznał bowiem według stwierdzenia lekarza miej 
skiego dr. Kasparka, załamania podstawy czasikl 
drugi zaś cyklista został ciężko ranny. 

Wyniki samych wyścigów są naogół mierne. 

powróci do Polski. 
Z Wiednia donoszą: 
Znany antykwarjusz wiedeński 

Szymon Schwarz, 
któremu Muzeum Narodowe w Warszawie za­
wdzięcza jeden z najcenniejszych historycznych 
zabytków, mianowicie 

regalja koronne Augusta I I I , 
wydobyte od byłego króla Saksonji, zdołał obec­
nie wydostać z nakładem wielkich trudów I kosz 
tów w drodze zamiany od państwowego Muzeum 
Historycznego w Dreźnie 
rząd koronacyjny króla Stanisława Leszczyńskie­

go. 
Rząd ten jest misternej roboty ze szczerego 

srebra i złota wraz z czaprakiem I zachowany jest 
w całości 1 bez uszkodzeń. 

Wykonany został on w Konstantynopolu w 17-ym 
wieku na zamówienie posła polskiego 

ojca króla Leszczyńskiego. 
Rząd ten wywieziony został następnie do Dre 

zna przez Augusta II jako zdobycz wojenna po za 
jęciu Warszawy I po usunięciu króla Stanisława. 
Według Inwentarza muzeum w Dreźnie z r. 1716 
stanowił on już wówczas jeden 

z najcenniejszych zabytków muzealnych 
dzięki swojemu znaczeniu historycznemu oraz 
cennej wartości artystycznej 1 materialnej. Wydo 
bycie skarbu tego z rąk niemieckich stanowi za­
sługę p. Schwarza i otwiera widoki, Iż 

zabytek ten rychło powróci do Polski. 

POWRÓT WYSŁANNIKA PAPIESKIEGO Z 
ROSJI. 

Paryż, 15. 9. Z Rzymu donoszą że w najbliż­
szymi czasie ma przybyć do Watykanu 

wysłannik papieski O. M. d'Herbigny, 
który pełni w Rosji jowiccklcj misję, zbliżoną do 
prac wizytatora apostoł'"dego. O. J'Hcrbigny ma 
przedstawić papieżowi sprawozdanie o 

stosunkach religijnych w Rosji sowieckiej. 

„Bitwa pod Waterloo". 
K o m e d j a w 3-ch aktach Melch jora Lengyela . 

Lekka i ucieszna komedja węgierskiego pisa­
rza była doskonaleni polem popisu dla dwóch 
nowozaangażowanych a znanych Łodzi z lat daw 
ttiejszych artystów, p. Znicza I p. Morskiej. Ta­
lent p. Znicza dojrzał zupełnie 1 po wczorajszym 
jego występie można śmiało powiedzieć, że takie 
go artysty nie powstydziłaby się żadna pierw­
szorzędna scena europejska. Dzielnie mu sekun­
dowała p. Morska, której miły. szczebiot i do­

skonałe warunki zewnętrzne zdobyły z powro­
tem serca dawnych bywalcór- przybytku łódzkiej 
Melpomeny. 

Bardzo dobrze zgrany zespół zapewni! ko­
medii powodzenie na czas dłuższy. Pp. Łapiń­
ska, Krotkę, Gralicki, Janowski, Wilczkowski, 
Mrozinski, Kliszewski wywiązali się ze swego 
zadania doskonale. Dekoracje p. Mackiewicza 
udane. 

Kanof ina — środek dz ia ła jący znieczula jąco i usypiająco 
bez szkodl iwych następstw. 

Dr. Leszczyński, który od kilku lat pracuje w, 
zakładzie farmakologii uniwersytetu poznańskie­
go, wynalazł nowy środek znieczulający I udzie­
lił w tej sprawie „1KC" następujących informacyj; 

— Preparat mój nazwałem — 
kanoilną. 

Jest to lek ogólnie znieczulający (działający na 
ośrodki czuciowe mózgu) I 

usypiający, 
który podany choremu w kroplach, ma własności 
podobne do morfiny. Ponieważ Jest 

zupełnie nieszkodliwy dla zdrowia, 
można podawać go nawet dzieciom. 

— Kanofina, którą udało ml się szczęśliwie 
spreparować, powstała właściwie mimochodem, w 
ciągu ściśle teoretycznych doświadczeń 

nad wywołaniem narkozy. 
Jak wiadomo, oprócz narkotyków do wdychl-

wania (jak eter, chloroform), używa dzisiejsza chi 
rurgja środków 

znieczulających miejscowo rdzeń kręgowy, 
wzgl. poszczególne nerwy (Jak kokaina, nowoko 
kalna, stowalna I t. p.) Te dwie dotychczasowe 
metody znieczulania mają Jednak tyle cech ujem­

nych, 
że chirurgia ciągle ogląda się za noweml sposoba 
ml narkotyzowania. 

Od dwu lat zajmując się jako farmakolog ekspe 
rymentalny wspomnianą kwestią, doszedłem do te 
go w swoich doświadczeniach na psach, żc udaje 
ml się wywoływać narkozę, podając pewne 

narkotyki w kapsułkach do spożycia, 
częściowo zaś wstrzykując je podskórnia. Jeżeli 
się uwzględni okoliczność, że psa wogóle trudno 
uśpić i fakt, żc przy użyciu mojej metody 
serce I oddychanie zachowują się zupełnie normal 

nic, 
to trzeba uważać wspomnianą kwestję bezplecz 
ncgonarkotyzowanla prawie za rozwiązaną. 

O stosowaniu tej metody na ludziach nie m<* 
gę panu leszcze wiele powiedzieć, gdyż w pr6> 
bach klinicznych jest dopiero od niedawna. 

A jakie leki podaje doktór do wywołania nar­
kozy? 

— Haszysz, morłlnę I skopolaminę. Haszysfc 
Jest to żywica z konopi Indyjskich (Cannabls hwfr 
ca), stosowana na wschodzie Jako codzienna 0-
żywka miljonów ludzi, narkotyk mało szkodliwi 
dla zdrowia. Mam przeświadczenie, żc haszysz 
został niesłusznie zapomniany w medycynie. Mo 
ja kanofina, której głównym składnikiem jest ha* 
szysz, wykazała Już w praktyce kliniczne), Jak 
silnie znieczulające własności ma ten środek, gdy 
się go odpowiednio spreperuje z minimalneml 
Ilościami Innych narkotyków. Po podaniu do 
spożycia kilkunastu kropel kanoHny można bo* 
wiem wykonywać drobniejsze zabiegi chirurgi­
czne bez odczuwania przez pacjenta bólów, po* 
nadto ograniczyć ilość używanego do narkotyzc* 
wanla eteru, przyczem chory nie odczuwa bólów 
po obudzenia się z narkozy 1 nie ma charaktery 
stycznych wymiotów. Również bóle na tle zmian 
chorobowych w układzie nerwowym (iak guzj 
mózgu Itp.) pod wpływem kanoilny ustępują. 

— A czy pański preparat znajduje się jut w 
handlu aptekarskim? — zadaję ostatnie pytanie. 

— Nie. Kwestja sfinansowania Jest w naszyci 
warunkach dość trudna. Prowadzę wprawdzie 
pertraktacje z kilku firmami krajowenil i zagra-
nlczncml, ale są one Jeszcze nleukończone. Na 
razie zadowalam się dobreml wynikami Iccznl* 
czerni, jakie otrzymuje z klinik poznańskich, gdył 
uważam, żc mój preparat z czasem musi w każ­
dym razie wyprzeć Inne środki, od niego szko-
dliwszc, przcdewszystklem zabójczą dla zdrowia 
morfinę. 

Odkrycie tajemniczego korytarza 
podziemnego 

podczas robót kanal izacyjnych w Częstochowie. 
Z Cęstochowy donoszą: 
W tych dolach robotnicy kanalizacyjni, pracu­

jący sa ulicy św. Barbary, tu tknęli się na 
murowany kanał podziemny, 

wysokości 1 ra. SO cm., szerokości zaś 1 i pół 
metra. 

Kanał ów ma sklepienie kamienne spojone wap 
nem. 

Na dnie znaleziono kawałki mocno omszałych 
butelek, które niegdyś prawdopodobnie 

zawierały tęgie wina I miody. 
Zdaniem miarodajnych osób kanał pochodzi z 

czasów przedszwedzklch. Budowa jego sięga epo 
Jd ostatnich Jagiellonów, lub Wazów. 

Bardzo możlrwem Jest, że odkryty fragment 
kanału stanowi część wielkiego podziemnego przel 
ścla, które niegdyś łączyło 

Jasną Górę z Jasnogórsklemi folwarkami. 
Kanały tak dobrze mogły służyć dla ścieku vo 

dy, Jak I dla celów obronnych. 

To ostatnie przypuszczenie ma mocne uzasad 
im-nie w burzliwym charakterze tych czasów, w 
których nad dostojneml murami Jasnej Góry nie 
jednokrotnie przeciągały groźne burze 1 często w 
bezposrednlem sąsiedztwie z klasztorem rozlegał 
się szczęk oręża i głucho tętniły kawaleryjskie 
szarże. 

Inspektor robót kanalizacyjnych, inżynier-
technolog Wlellchowsk! niezwłocznie 
zawiadomił o odkryciu Ojca Przeora Markiewicza 
który nie omleskał przybyć w towarzystwie 
O. Przeździecklego. 

Ojcowie Paulini zapewne poruszą stare kurze 
biblioteczne I dotrą do dokumentów, oświetlają­
cych zagadkę tajemniczego korytarza. 

W zwązku z tem spodziewany Jest przyjazd 
znanego uczonego prof. Szyszko-Bohusza, kon-
serwatora Wawelu I Jasnej Góry. 

Film polski na targach w Holandii. 
Na Targach w Utrechcie budzi duże zaintere­

sowanie holenderskiej publiczności wyświetlany 
tam film, ilustrujący życie polskie. Film obej­
muje: Puławy, Zakopane, Łódź, Widzewską Ma­
nufakturę, Myszkowską papiernię, fabrykę Pia­
seckiego w Krakowie, polskie kopalnie skarbowe 

Ruda Pabjanicka, d. 15 IX — 1926 r. 

Komunikat. 
Szanowny Panie Redaktorze I 

W odpowiedzi na czynione ml przez p. Stani­
sława Pokorowsklego w „Echu Wlecz." z d. 13 b. 
m. Nr. 212 zarzuty w sprawie mego jakoby bru­
talnego 1 nieetycznego znalezienia się względem 
niego w dniu 10 b. m. na krańcowej st. Ruda Pab. 
Ł. K. Dojazdowych, komunikuję, że poczekalnię 
stacyjną otwieram o godzinie 7-ej t. j . 15 minut 
przed odejściem pierwszych pociągów z Rudy do 
Łodzi i Tuszyna, co w zupełności wystarcza, 
gdyż iak wiadomo wszyscy pasażerowie są miej­
scowi. W dniu 10 b. m. podczas otwierania oma 
wlanej poczekalni p. Stanisław Pokorowski, pała­
jąc do mnie widocznie animozją bo bez jaklegokol 
wiek powodu, wszczął awanturę z moją służącą 
o rzekome późne Jakoby otwieranie poczekalni, 
nie szczędząc przy tem pod moim adresem wul­
garnych epitetów I pogróżek, na które zmuszony 
byłem zareagować. Że wina i odpowiedzialność 
za omawiane zajście obciąża wyłącznie p. St. 
Pokorowskiego a nie mnie ustali rozprawa Sądo­
wa, którą ten ostatni zapowiada. Prosząc Szanow 
nego Pana Redaktora o łaskawe umieszczenie po­
wyższego w Jego poczytnem piśmie kreślę się z 
poważaniem 

Aleksander Piotrowicz, 

na Górnym śląsku, zakłady monopolu tytonio­
wego 1 spirytusowego. 

Film ten wykonała polska Agencja Kinofllmo-
wa przy wytwórni Falanga w Warszawie w po­
rozumieniu z ministerstwem spraw zagranicz­
nych 1 Ekspansją gospodarczą. 

BEZROBOCIE W POLSCE MALEJE 
Warszawa, 15. 9. W ciągu sierpnia b. r. zano­

towano w dalszym ciągu 
zmniejszenie bezrobocia w Polsce. 

Mianowicie liczba bezrobotnych zmalała w po­
równaniu z miesiącem lipcem z 264.737 na 244.552 
to znaczy 

o 21.185, czyli o 8 proc. 

"\ „CZARY" jf** 
Dziś premjerą! 
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Burzyc ie l a t o m ó w 
i odkrywca szlachetnych gazów. 
Powstawanie nowych pierwiastków z rozpadającego się radium. 

Niewielu uczonym sadzono za życia do 
i Czeka f s:e praktyez;.;ch wyników swych 
iteoryj! Ile wody upłynęło, nim odkryće 
Keplera stało się ogólnem dobrem ludzko-

|ści. nim duch Benjamina Franklina przeja­
w i ł się w elektryzacji naszych kolei! 

Szczęśliwszym iest pod tvm względem 
słynny angielski chemik Sir William Ram 

say. 
zmarły przed 10 laty podczas wojny świa 

fłowej. którego odkryciami na początku 
bieżącego stulecia uważanemi przez ludzi 
nauki za nierealne, chemia dziś operuje, 
jak gdyby zdawien dawna znane były w 
,-nauce. 

Ramsaya zasługa jest. że 
Obalił panujący wszechwładnie w chemii 

pogląd. 
jakoby pierwiastki nie dały sie zarówno 
mechanicznie, jak i chemicznie rozłożyć. 

Już w 1894 r. wespół z lordem Raylei-
ghem przez doświadczenia z atmosferycz 
nym azotem udało mu sie 

odkryć argin, 
Dicrwiastck dotychczas nieznany, wcho­
dzący w skład naszego powietrza. 

Odkrycie to dodało mu bodźca do dal­
szych badań, które doprowadziły do od­
krycia 
kryptonu, neonu z kscnoncin i helium. 

które to gazy dzięki swym fizykalnym i 
chemicznym przymiotom otrzymały na-
twę 

szlachetnych gazów. 
Helium szczególniej interesowało Ram 

Saya — i rzeczywiście gaz ten wraz z od 
krytem radium nadał nowy kierunek jego 
badaniom. 

Ramsay doszedł mianowicie, iż emana 
cja radjum 

zamienia słc stopniowo 
W odkryte przez niego helium. 

W 1895 roku udało mu się wydzielić to 
Samo helium z gazów rzadkich minerałów 
jak samarskit, uranit i elcn.it. ze źródeł mi 

ncralnych i z powietrza; dowiódł, że he­
lium stanowi składowa część tak zwa­
nych alfa-promicn%; a tem samem że uwa 
żane dotychczas za pierwiastek 

radium dzieli się na inne pierwiastki. 
Długi szereg doświadczeń • przywiódł 

Ramsaya do wykrycia argonu i lithium. 
aż w końcu stało się jasne iak na dłoni, że 
droga chemlczneeo rozkładania pierwiast 

prób. które tyle hałasu narobiły w świe­
cie' 

Marzenie alchemików, którego ostate­
czna konsekwencja było robienie złota, 
przyobleczone w kształt realny przez r-r. 
Mietlic, właściwie dokonane zostało przez 
Sir Williama Ramsaya.— 

burzyciela pierwiastków. 
Odkryte przez niego helium stało się 

Tallin, stolica Estonji. 

nie jako 
idealne wypełnienie balonów powietrz­

nych. 
o jego pierwszorzędnem znaczeniu na tem 
polu mówi nam jasno katastrofa z „She* 
nandoah". 

Ramsay to jeden z olbrzymów w kró­
lestwie nauki. 

no 10 latach doczekał sie uznania. 
ale późniejsze pokolenia dopiero naues* 
się go cenić wedle jego wielkiej zasługi. 

Kto wie, czy dalsze stulecia nie urze­
czywistnia ramsayowskiej 

wizii świata bez węgla, 
wizji, umożliwiającej oszczędniejsze eks­
ploatowanie wnętrza ziemi przez przysto 
sowanie elektryczności na wszystkich 
polach, gdzie dziś niepodzielnie 

węgiel panuje. 
W ideologii Ramsaya ludzkość winna 

być wolną od trudów i kosztów wydoby­
wania węgla, którego pokłady racjonalnie 
przepalone w podziemnych głębokościach 

maja dostarczać gazu. 
łatwo przeobrażającego sie w elektryczna, 
siłę. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, jak utopi-
nym był przed dwoma dziesiątkami lat po 
gląd na rozkład pierwiastków, pogląd, kto 
ry dziś nietylko że zdobył prawo obywa­
telstwa, lecz dokonał w prędkim czasie re 
wolucyjnego przewrotu w naukach ścis­
łych, winniśmy się liczyć z możliwością 
realizacji gigantycznej •w iz i i ramsayow­
skiej i z istnieniem ziarn prawdy w fcgb 
oczernię nieprawdopodobnych hipotezach. 

X 

W Tallinie odbyło się uroczyste otwarcie wystawy żeglugi powietrznej, 
połączone ze zlotem lotników Polski i państw bałtyckich. 

ków powstają coraz to nowe elementy. 
czyli, że to. co dawniej stanowiło kamień 
węgielny ustroju świata — pierwiastek— 
jest tylko chemicznym związkiem, produk 
tem niewyjaśnionych jeszcze 

ugrupowań atomów. 
Odkrycia Ramsaya stały sie podstawą 

wszystkich późniejszych teoryj o atomach 
i umożliwiły profesorowi Micthe dok«"»ia-
nie prób 

przemiany rteel w złoto. 

kluczem do odwiecznej niezbadanej mrzon 
ki ludzkiej. 

Później znaleziono szlachetny ten gaz 
w amerykańskich źródłach nafty, a nie­
dawno zmarłemu chemikowi Kamerlingho 
wi w Leyden udało się przy minus 271 st. 
— temperaturze zbliżonej bardzo do przy­
jętego przez chemików absolutnego zero-
punktu — wprowadzić go w stan częścią 
płynny i częścią stały. 

Praktycznie helium ma już zastosowa 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

D w i e per ły k i n e m a t o g r a f ] ! . 
BEBE D A N I E L S i R ICARDO 

CORTEZ 
w przepięknym dramacie p. t. 

Pod modrem niebem 
Argentyny 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

(Legenda średniowieczna) . 

ska w 8 aktach 

tatniego 91/* w. 

Do niewielkiej restauracji na samym 
brzegu Tybru, gdzie przebywał jedynie 
potłocł) rzymski, weszło dwóch ludzi. 
Pądząc po ich opalonych twarzach, nie­
zręcznym sposobie chodzenia, szerokiem 
Rozstawianiu nóg, po kolczyku w jednem 
'Uchu i zapachu smoły i soli morskiej, któ 

f y wnieśli ze. sobą, nie trudno było w 
Mch poznać marynarzy. 

Właściciel restauracji wmieszał się 
Po rozmowy, którą po zajęciu stołu pro­
wadzili marynarze. 

— Prawdopodobnie panowie maryna­
t ę — rzekł z przymilnym uśmiechem — 
JMe wiedzą jeszcze, że mamy jutro w mie 
jjeic wielką uroczystość. Na placu św. 
Clotra będzie postawiony olbrzymi obe-
psk Nerona, który dotąd stał w cyrku... 

Ta olbrzymia kolumna, która leży 
^m na placu — zapytał Giusepe. 

Gospodarz przytaknął kiwnięciem gło 

— Ho, ho, ciekawy jestem, w jaki spo-
F*b dokonają tego. Będzie to niełatwą 
peczą. Żadna lina nie wytrzyma takie-
* ciężaru. 

— Już wszystko obmyślano do naj­
drobniejszego szczegółu — rzekł z dumą 
gospodarz — nasz szlachetny signor Do-
minico Eontaua, architekt, obiecał Ojcu 
Świętemu i zaklął się na zbawienie du­
szy, że kolumna jutro wieczorem będzie 
stała na wskazanem miejscu. 

— Niema co mówić, odważny jego­
mość! — zauważył Bresca. 

— Widać, że pan nie zna, signor', na­
szego architekta. To człowiek słowa: 
co powiedział, to zrobił! Jedynie ażeby 
sobie zapewnić powodzenie w swojem 
przedsięwzięciu wyprosił od Ojca Św. 
rozkaz, żeby podczas podnoszenia kolum­
ny na placu nic śmiał nikt wymówić ani 
jednego słowa, żeby w ten sposób rozka­
zy jego były spełniane bezzwłocznie. 

* * * 
Z papieżem, Sykstusem V nie wolno 

było żartować. Wiedzieli o tem wszy­
scy Rzymianie. 

Rozkaz papieża, ażeby nikt z osób, 
obecnych przy podnoszeniu kolumny, nie 
śmiał powiedzieć ani jednego słowa był 
odczytany na placach Wielkiego Miasta 
i nie było w Rzymie człowieka, któryby 
o nim nie słyszał. 

Dla potwierdzenia i nadania większej 
powagi rozkazowi Ojciec Św. rozkazał w 
tym czasie stawić się na placu katowi z 
pomocnikami, dla których wybudowano 
specjalne rusztowanie. 

Bresca i jego przyjaciel już o świcie 
byli na placu i uważnie obejrzeli cały sy 
stem bloków, lin i dźwigni, przygotowa­
nych do ustawienia kolumny. 

Wreszcie cały plac zapełnił się ty-
siącznemi tłumami, przed kościół na taras 
nad schodami wyniesiono wspaniałą lek­
tykę papieską, w której zasiadł osobiście 
papież Sykstus V. 

Zaskrzypiały, zawyły tysiące bloków. 

liny naciągane setkami rąk wyprężyły 
się jak struny; zatrzeszczały belki i po­
mosty pod ciężarem nagłym i obelisk 
zaczął powoli podnosić się ze swego ło­
ża, kołysząc zlekka w powietrzu. 

Coraz mocniej naciągały się liny, ol­
brzymi obelisk już wysoko kołysał się 
nad ziemią. Nad blokami ukazał się lek­
ki dymek — to liny zaczęły się tlić od 
zbyt silnego tarcia. Architekt a za nim 
i inni zauważyli niebezpieczeństwo, lecz 
stracili narazie głowę i nie wiedzieli co 
robić. W każdej chwili można było o-
czekiwać, że liny popękają, obelisk runie 
na ziemię, rozbije się na kawały i zmiaż­
dży setki ludzi, którzy, nie wiedząc o gro 
żącem niebezpieczeństwie, zdążyli już 
znaleźć się na miejscu, gdzie jeszcze nie­
dawno leżał ów olbrzymi odłam skalny. 

Wszyscy, nie mogąc wydobyć słowa 
z gardła, przerażeni oczekiwali kata­
strofy. 

— Wody! Zalewać bloki i sznury! — 
rozległ się w ciszy, panującej na placu, 
głos podobny do gromu. 

Wszyscy z przerażeniem i zdziwie­
niem zwrócili się w tym kierunku. 

Bresca podbiegł już do najbardziej dy 
miącego bloku i schwyciwszy wiadro z 
wodą, przygotowaną przez robotników 
do picia, wylał jego zawartość na blok. 
W chwilę potem drugie wiadro zostało 
w ten sam sposób opróżnione w innem 
miejscu... 

Dym ustał. Po pewnym czasie kolum 
na dosięgła pqtrzebnej wysokości i ko­
niec jej został oparty o cokół. 

Ale Genueńczyk, Bresca był w opa­
łach. Straż papieska otoczyła go. Stał 
ponury, ' uporczywie patrząc w ziemię. 
Wiedział, czego ma się spodziewać. 

—- Jak się nazywasz?, — zapytał m 

papież, kiedy stawiano przed nim prze­
stępcę. 

— Gerolamo Bresca z Ligurji, Ojcze 
Święty! 

— Czy wiesz, jaka kara oczekuje te 
go, kto nie spełnił mego rozkazu? 

— Wiem! Śmierć! 
— I nie zląkłeś się tego? — zapyta\ 

znowu Sykstus V. 
— W owej chwili nie myślałem o so­

bie! Widziałem tylko, że śmierć grozil i 
setkom ludzi i zniszczeniem kolumny. 

— Masz rację! 
Czego żądasz za swój czyn wspa* 

niałej odwagi i poświęcenia? 
— Ojcze Święty! Dla mnie osobiście 

nic nie pragnę, spełniłem jedynie swój 
obowiązek, lecz proszę, błagam o pomoc 
dla moich ziomków z biednej Ligurji. 

— Dobrze! — odpowiedział papież po 
chwili namysłu. — Ty i wszyscy twoi 
ziomkowie od dnia tego na wieki wieczne 
otrzymujecie prawo na wyłączną dosta­
wę gałęzi palmowych do katedry św. 
Piotra w czasie procesyj uroczystych 
wejścia Jezusa Chrystusa do Jerozolimy. 

Dziwna ta nagroda zdumiała obec­
nych, lecz Genueńczyk gorąco podzięko­
wał za nią papieżowi. Praktyczny umysł 
marynarza ocenił należycie wartość tej 
nagrody. . 

Nadzieje jego spełniły się. Ligurja 
stawała się z każdym rokiem bogatszą 
dzięki przywilejowi, darowanemu jej 
przez papieża Sykstusa V. Do dziś dnia 
Liguryjczycy korzystają z tego przywi­
leju, sa jedynymi dostawcami gałęzi pal­
mowych do katedry św. Piotra w Rzy­
mie i gorąco czczą pamięć ziomka swego 
Gerolama Bresci. 

http://elcn.it
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Najważniejsze — mieć lat 18! 
Sposób na konserwowanie urody. 

Kiedy p. Inez liarden, 18-letnia dziew 
ezyna, dostała nagrodę piękności, zwy­
ciężając 

35 tysięcy kandydatek 
reporterzy rozpoczęli z nią wywiady. 

Laureatka między innemi podała nie­
zawodny środek konserwowania urody. 

Sposób jest następujący: 
1) Spać należy przynajmniej 10 godzin 

na dobę, bo nic tak nie wpływa na cerę 
i powiększanie się zmarszczek, jak mała 
ilość snu. 

2) Przed spaniem myj zawsze twarz 
chłodną wodą, ale bez dodawania jakich­
kolwiek domieszek. 

3) Nie używać żadnych kremów i in. 
kosmetyków, również różu,, bielidła itd. 

4) Nie nosić obcasów wysokich, ani 
zbyt ciasnego obuwia. 

5) Nie pić napoi wyskokowych i nie 
palić papierosów. 

A na zakończenie wykładu dodała: 
— A najważniejsze — mieć lat 18!... 

Najkrótsza kara więzienna. 
Aresz tant s iedz ia ł 3 minuty w celi . 

Pewien sąd angielski skazał za drob­
ne przewinienie podatkowe pewnego o-
bywatcla na 1 dzień więzienia. W Anglji 
istnieje jednak zwyczaj, iż czas kary o-
blicza się od dnia poprzedniego, aż do 
zamknięcia posiedzenia sądowego. Po­

nieważ sędzia wydał wyrok na 3 minu­
ty przed zamknięciem posiedzenia, ska­
zany odsiedział swą karę w przeciągu 3 
minut. Najkrótsza to bodaj kara wię­
zienna, którą kiedykolwiek kto odsia­
dywał ! 

Naga piękność w kawiarni. 
W jednej z pierwszych kawiarni Bel­

gradu rozegrała sfę niezwykła scena: 
Przed lokal zajechał powóz, z Wórego cał 
kiem spokojnie 
.wysiadła urodziwa niewiasta w kosrjii-

m«... Ewy 
, i wszedłszy do kawiarni, zasiadła przy 
stoliku, spojrzeniem wyrażając jakby zdu 
mienie, że wszyscy goście na nią patrzą 
jak na coś niezwykłego. 

Szybko sprowadzono policjanta, który 
naga piękność okrył płaszczem 

ł sprowadził do urzędu policyjnego. Oka 

zało się, że nie jest to obłąkana, jak pier­
wotnie przypuszczano, lecz osoba o zdro­
wych zmysłach, 30-Jetnla Gizela Tir, mę­
żatka f matka dwojga dzieci. Oświadczy 
ła ona, że 

propaguje kult nagości, 
gdyż uważa, że wobec dziś panującej mo 
dy jest to tylko jeden nieznaczny krok 
naprzód... « 

Policja belgradzka, żywiąc widocznie 
uznanie dla nienagannych kształtów no­
woczesnej Ewy, skazała ją tylko na 2 dul 
aresztu. 

Niezwykłe eksperymenty fakirów. 
Sześć tygodni żywcem pogrzebany. 

Ogromne zainteresowanie wzbudziły 
w Ameryce produkcje egipskie fakira 
Rahmana-beja. Kazał on się zamknąć do 
metalowej trumny, szczelnie zbudowanej 
— którą następnie spuszczono na linach 

na dno zatoki Hudson, 
głębokiej w tem miejscu 

na 30 metrów. 
W trumnie znajdował się elektryczny a-
parat alarmowy na wypadek, gdyby fa­
kir przedwcześnie zbudził się ze swego 
sna kataleptycznego. 

Cztery godziny spoczywała trumna z 
żywym nieboszczykiem na dnie morza. 
Ody ją wydobyto wśród ogromnego za­
interesowania rzeszy ciekawych i otwo­
rzono, fakir 
zbudzony i ocucony przez doktora, wstał, 
i udał się do domu, wśród wiwatów roz­
entuzjazmowanej publiczności. 

Nie mówiąc o czysto cyrkowych pro­
dukcjach różnych pseudofakłrów, np. da­
jących się zasypać piaskiem na kilka go­
dzin, trzeba wspomnieć o słynnym in­

dyjskim fakirze Haridasle, który na dwo 
rze maharadży Randżit Singa dokonywał 

rzeczy zdumiewających 
w obecności ang. gubernatora sir Wade'a 
i pewnego lekarza niemieckiego. 

Haridas kazawszy się namaścić ole­
jem i wszystkie otwory ciała zatkać wo­
skiem, kładł się do podwójnej drewnianej 
trumny, którą szczelnie zamykano. Pil­
nowało jej dniem i nocą 200 żołnierzy 

pod ścisłą kontrola sekretarza maha­
radży. 

Żywcem pogrzebany przeleżał tak w 
trumnie 

sześć tygodni 
w osobnej sali pałacu. Ody wreszcie fa­
kira wydobyto, wyglądał jak niebo­
szczyk. Lekarz wkrótce 

przywrócił go do przytomności. 
Haridas doświadczenie to powtarzał póź 
niej Jeszcze trzykrotnie. 

Niepojęte to zjawisko lekarze starają 
się wyjaśnić sposobem 
porównania ze snem zimowych zwierząt. 

Wielki raid gołębi pocztowych. 
T r a s a powie t r zna wynosi 2 0 0 mi l morskich. 

Trzy dnd temu z angielskiego portu 
Paddington wyjechał parostatek z cieka­
wym ładunkiem. Wiezie on mianowicie 
sto wielkich klatek, w których znajduje się 

dwa tysłace eołebi pocztowych. 
Statek kieruje się na wy&pe Jersey, od 

dalona od brzegów Angllii o dwieście mil 
morskich. 

Niezwłocznie rx> przybyciu gołębie zo­
staną wypuszczone i odlecą oczywiście do 
Anglji. gdzie znajdują sie ich 

rodzinne gołębniki. 
Jest to w swoim rodzaju konkurs. Nai 

lepsze gołębie, to Jest te. które najszybciej 
powrócą do swych gniazd, zostaną użyic 
do dalszego roznłodtr. 

Nieistniejący 
j u ż sobór na 
Placu Sask im 

z n o w u się 
przypomnia ł . 

Metropolita prawo­
sławny Dyonizy 

żądu oddania placu 
po soborze na rzecz 

metropolji. 

Właściciel domu. który lubi dzieci. 
Oryg ina lne og łoszen ie . 

'Jedynym może w swoim rodzaju wła­
ścicielem domu jest p. Zachariasz Huntley. 
który na murach posiadłości swojej pod 
Nowym Jorkiem umieścił, iak donoszą 
dzienniki tamtejsze, następujące ogłosze­
nie: 

..Dom mój zawiera 10 mieszkań, które 
wynajmę tylko rodzinom, posiadającym 
conajmniej 

po pięcioro dzieci. 

Wiciu właścicieli domów woli psy. Ja 
nie znoszę w moim domu psów. ale cieszy 
mnie bardzo, gdy widzę w nim wiele dzif 
ci. W miarę zwiększania sie liczby dzieci 
moich lokatorów, 

obniżać bede komorne, 
co zapewnione będzie w każdym kontralc 
cie najmu mieszkania". 

Bezwątpicnia p. Huntley ma już wyna­
jęte wszystkie mieszkania w swym domu! 

Krateczki s ą d o w e . 

J l 
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Kto wygrał piękną lalkę? 
Bocian i Bocianowski. 

Nazwiska jak wiadomo, istnieją po to, 
aby móc odróżnić jednego człowieka od 
drugiego. 

Ale niejednemu psu Łysek — powiada 
chłopskie nader trafne przysłowfc. Nieje­
dnemu człowiekowi na imię, dajmy na to 
Stanisław, a na nazwisko chociażby Le­
wandowski. 

Niektóre nazwiska nie brzmią wpraw 
dzie identycznie, ale są do siebie zbliżone 
i podobieństwo to może stać się również 
przyczyną tragikomicznych qui pro quo, 
Że to prawda przekonamy się poniżej. 

KONKURENT LOTERJI PAŃSTWO­
WEJ. 

Kiepskie czasy! Kraj cały przechodzi 
ciężkie przesilenie gospodarcze, tysiące, 
ba! setki tysięcy ludzi bez pracy. A żyć 
trzeba. 

Kombinują tedy, jak mogą, handlują, 
oszukują, wpadają na genjalne pomysły 
fikcyjnych tranzakcyj, aby żyć, aby żyć. 

A już prym pod tym względem dzier­
żą, jak wiadomo, łodzianie. Lodzermensz! 
— ten wyraz mówi bardzo dużo. 

Dużo słyszał o naszym grodzie baweł 
nianym, mieszkaniec jednego z miast pro­
wincjonalnych pan Klops Stanisław. Po­
stanowił przeto wybrać się do nas w go­
ścinę. Polecił magnlfice swej spakować 
manatki, wykombinować trochę gotówki 
i pojechali. 

Państwo Klopsowfe zamieszkali w 
skromnej izdebce w okolicach Plaou Rey­
monta i zaczęli rozglądać się za zarob­
kiem. 

P. Klops otrzymał pracę zdaje się, że 
w fabryce, pracował jednak dwa czy trzy 
dni w tygodniu. 

Minęło łat parę. Panu Klopsowi szło 
coraz gorzej. Zaczął medytować, skąd 
wziąć trochę pieniędzy no i wpadł na kon 
cept. Postanowił zostać konkurentem Lo 
terji Państwowej. A jak to było — opo­
wiem. 

NIEZŁY INTERES. 
Kupił pan Klops proszę państwa dużą 

8 KI . G i m n a z j u m Humanis tyczne 

Ady Koziołkiewicz-Skrzypkowskiei 
(S IENKIEWICZA 57) 

przenosi się z dniem l.X do obszernego nowego lokalu z dużym ogrodem. 
Kancelaria przyjmuje zapisy od 9-ej do 2-ej p.p. do wszystkich klas od A 
do 7-ej włącznie. Dla dzieci w wieku przedszkolnym komplety freblow-

skie w oddzielnym budynku. Przy gimnazjum pensjonat dla uczenie. 

lalkę za 70 złotych i urządził loterję fan­
tową. Następnie rozwinął ożywioną dzia­
łalność reklamową w okolicach Placu Rey 
monta. Bilety były po złotemu a więc nie 
drogie. Rozsprzedażą ich zajęła się sama 
pani Klopsowa z rodziną. W ciągu dwóch 
tygodni wszystkie bilety zostały sprzeda 
ne. Chętnych bowiem wygrania lalłci by­
ło multum. 

I oto nastał uroczysty dzień ciągnienia. 
Nad bramą domu, w którym mieszkali pp. 
Klopsowle widniał olbrzymi okolicznośclo 
wy plakat Od rana zaczęli już ściągać do 
lokalu ciągnienia posiadacze losów. Na­
pływ był olbrzymi. Tłumy stały przed 
bramą. Wszystkich jednoczyła jedna myśl 
elektryzująca: 

Kto wygra drogocenną lalkę. 
Wreszcie przystąpiono do losowani*, 

wygrana padła na numer 15, którego 
szczęśliwym posiadaczem był niejaki pad 
Bocian, podczas losowania nieobecny. 

JESTEM BOCIANOWSKI... 
Nazajutrz do mieszkania państwa Klofr 

sów zgłosił się jakiś- pan. Przyjęła go pa 
ni Klopsowa. 

— Jestem Bocianowski, proszę pani 
wygrałem wczoraj lalkę; zechcę mi ją pa 
ni wydać — oświadczył głosem pewnym 
i dobitnym. 

Pani Klopsowa, kobiecina, dość słabo 
orientująca się wydała gościowi lalkę-
Wkrótce potem zgłosił się autentyczny 
pan Bocian a dowiedziawszy sfę, że lalka 
została już wydana komu Innemu rozgnie 
wał się srodze i zaskarżył pana Klopsa do 
sądu. 

W dniu onegdajszym ciekawą tę spra 
wę rozpatrywał sąd pokoju I-go Okręguj 
Jak mógł tłumaczył się pan Klops, na ni4 
mu się to jednak nie zdało; sąd uznał prfl 
tensje pana Bociana za uzasadnione i za­
sądził na korzyść jego zwrot 50 złotych 
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Dzień w £odzi. 
—:s:—• 

Oczko w głowie matki. 
Koleżeńskie zabawy syna. 

Człowiek, który cieszy 
się dobrą opinją. 

Po przy jeźdz ie pani d o m u . 
Pan Hipolit Rawski, zamieszkały przy 

ulicy Łącznej 49. cieszył się opinia uczci­
we? o człowieka. Wiedzieli o tem iego Bo 
siedzi, pomiędzy innymi i Małgorzata 
Szprych, wdowa, zamieszkująca w sasied 
nim domu. Przypadek zrządził, że pan! 
Małgorzata zmuszona była wyicchać n« 
dni kilka do brata na prowincje. Nie chcąc 
zostawić mieszkania na łasce opatrzności, 
oami M. powierzyła je 

opiece pana rflpotita. 
Po powrocie z podróży pani Mnłgorza 

la podziękowała opiekunowi za grzecz­
ność i poprosiła o krucze od mieszkania. 

Po otworzeniu drzwi zaraz na wstępie 
uderzył Ja 

dziwny nieład. 
Układając porozrzucane rzeczy Sztpry 

chowa zauważyła brak dwóch' poduszek. 
Zaniepokojona nieco otworzyła szafę; tam 
również brakowało kilku rzeczy. 

Wówczas wdowa czempredzei pobie­
gła do pana Hipolita, lecz ten miast stra­
wę wyjaśnić, zbeształ ją jeszcze i wy­
pchnął za drzwi. 

Oburzona tem niewiasta udała sie do 
komisacłata 1 oskarżyła Rawskiego o kra 
dzież. 

Kino RESURSA 
K U t ń . k U g o Nr. 123. 

— DZIŚ — 
Wielki dramat w 7-mlu aktach. 

ICH GRZECH 
Wstrząsający romans między matką a sy-
nam, nieświadomych twego pokrewieństwa 

Mad program: Bruno L w i e serce 
komedia w 2 aktach. 

Po śmierci męża pani Antonina Be-
nikowska spieniężyła kawałek ziemi w 
Piotrkowskiem, pospłacała długi i z re­
sztą gotówki, w sumie 2.000 zł. 

przyjechała do Łodzi. 
Wynająwszy mały pokoik na przedmie­
ściu przy ulicy Węgierskiej pani Antoni­
na zajęła się całkowicie wychowywa­
niem syna Mieczysława w Łodzi. Szyb­
ko upływał wdowie czas. Po kilku latach 
Mieczysław z niepozornego chłopca zmie 
nił się w przystojnego młodzieńca. 18 
letni Miecio po ukończeniu szkoły po­
wszechnej i rzemieślniczych kursów wie­
czorowych zaczął pracować w jednej z 
większych fabryk łódzkich jako 

ślusarz. 
Mieczysław był chlubą matki. Stronił od 
kolegów i zabaw, a zarabiane pieniądze 
oddawał całkowicie matce. Słowem nic 
mu zarzucić nie było można. Razu pew­
nego pani Antonina wyjechała na wieś 
do krewnych, poleciwszy synowi przed 
odjazdem, aby przyjechał do niej na ur­
lop. W kilka dni po odjeździe matki z 
Mitkicm poczęły się dziać niesłychane 
rzeczy. 

Koledzy jego dowiedziawszy się, że 
Mieczysław może dysponować mieszka­
niem, zaczęli go nakłaniać, aby 

urządził zabawę. 
Pewnej soboty zaprosił tedy Miecio kole 
gów. Zabawa przy wódce i kartach 
trwała do białego rana. Za tą zabawą 
poszły inne. Nauczka kolegów nie po­
szła w las. Mieczysław zasmakował w 
kartach i wódce tak bardzo, iż nawet 

zaniedbywał się w pracy. 
W rezultacie tego wydalono go z fa­

bryki. Nie przejął się tem zbytnio i pił 
dalej, spraszając często kolegów do sie­
bie, Kiedy zabrakło pieniędzy Mieczy­
sław sprzedawał niektóre meble, a po­
tem jął zaciągać po sklepach pożyczki na 
rachunek matki. 

W dniu wczorajszym pani Antonina 
zniecierpliwiona zbyt długiem czekaniem 
na syna, przyjechała do Łodzi. Gdy we­
szła db mieszkania Mieczysław był kom 

piętnie pijany. Kiedy matka przerażo­
na pustkami w mieszkaniu zapytała o me 
ble, syn uderzył ją kilkakrotnie, a gdy 
upadła wyrwał jej kluczyk od kufra, w 
którym 

przechowywała oszczędności, 
skradł kilka pierścionków, 500 złotych t 
zbiegł z domu. 

Po odzyskaniu przytomności pani Ah 
tonina targnęła się na swe życie wypi ­
jając większą dozę esencji octowej. Le­
karz pogotowia odwiózł denatkę do szpi 
tala w stanie osłabionym. Odszukaniem 
wyrodnego syna zajęła się policja. 

x 

Pijanego Bachus strzeże. 
Fata lna o m y ł k a r o z g n i e w a n e j żony . 

Nieład a kłopot miała pani Ernestyna 
Szwarc, zamieszkała przy ul. Nowo-Za-
rzewskiej 73. ze swoim mężem-pijakiem. 
Codziennie po pracy p. Szwarc miast do 
domu. mknął do szynku i dopiero 

wieczorem wracał do domu. 
Pani Ernestyna perswadowała mężowi 

starając *ie odzwyczaić go od brzydkiego 
nałogu. Szwarc obiecywał z\vvkle popra­
wę, lecz zapominał o niej szybko i wracał 
nadal pijany. 

W dniu wczorajszym gdv maż nie wra 
cał. pani Szwarcowa przygotowała sob;c 
tęgi kij i usiadłszy w oknie oczekiwała go. 
W pewnej chwili na ulicy zamajaczył cień 
pijanego. 

— Dam ja tobie! — syknęła p. Ernest} 
na i ściskając oburącz ki j zaczaiła się w 
bramie domu. 

Pijanemu, gdy znalazł sie obok zacza­
jonej kobiety, spadł nagle potężny ki j na 
głowę. Pod wpływem ciosu padł na zie­
mię z 

rozcietem czołem. 
Szwarcowa. pochyliwszy sie nad leżą­

cym, aż oniemiała z przestrachu. Uderzyła 
bowiem człowieka zupełnie obcego. 

Zawezwany lekarz pogotowia po nało 
żeniu opatrunku, pozostawił ofiarę pomyl 
ki na miejscu, zaś policja .pociągnęła parna 
Ernestynę za pobicie do odpowiedzialno: 
ści sądowej. 

Z drogi—Wojciech powraca do domu! 
Rozbrykane szkapy. 

Pan Woj-Wojciech Robakowski, mieszkaniec 
wsi Wiechciewo, powiatu brzezińskiego, 
starym zwyczajem po ukończonym targu 
upijał się, poczem dopiero późnym wie­
czorem 

wyjeżdżał do domu. 
W dniu wczorajszym pan Wojciech ani 
na jotę 

nie odstąpił od przyzwyczajenia. 
Sprzedał przywiezione na rynek warzy­
wo, zajechał przed znajomą knajpę i znik 
nąl we wnętrzu lokalu. 

Czas było wracać do domu. Uprzej­
my knajpiarz z niemałym trudem wsa-

Znali go wszyscy na Bałutach. 
Napad z łodz ie ja na dziecko. 

Uwaga: Ceny mief sc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Paaae partout w niedziele i święta nieważne. 

Stach Węgrocki słynął na całych Ba­
tutach jako zręczny I bezczelny złodziej. 

W dniu wczorajszym, przechodząc ula 
cą Aleksandrowską, upatrywał 

rzeczy godnej kradzieży. 
W pewnej chwili ujrzał 84efcnia dziew 

czynkę. Wyszła prawdopodobnie z piekar 
ni. gdyż niosła w reku 

zwitek pieniędzy i bochenek chleba. 
Bez namysłu Węgrocki podszedł do 

dziewczynki, wyrwał Jej trzymane w dło 

ni 9 złotych i odszedł. Ta wybuchła pła­
czem i pobiegła za nim. prosząc o zwrot 
pieniędzy. Wówczas złodziei uderzył ją 
tak silnie, że wypuściła z reki chleb i upa­
dła. Świadkami zajścia było kilku męż­
czyzn, którzy złodzieja złapała i odprowa 
dzili do komisariatu. 

Stanisława Węgrockiego przesłano 
wraz z odpowiednim protokółem wła­
dzom sądowym. 

:o: 

dził swojego gościa na wóz. 
ciech trzasnąwszy z bata 

cmoknął na konie. 
Wypoczęte szkapy z miejsca ruszyły ga­
lopem kierowane niepewną ręką same 
wybierały kierunek. Przechodnie usu 
wali się z przestrachem przed rozhuka­
nym zaprzęgiem; aż na ulicy Brzeziń­
skiej, tuż przy cmentarzu wóz 

stoczył się do przydrożnego rowu. 
Skutki wypadku były fatalne. Robakom 
ski uległ złamaniu lewej nogi. Zawezwa 
ny lekarz pogotowia odwiózł pana Woj­
ciecha do szpitala, policja zaś spisała mu 
protokół za opilstwo I zbyt szybką jazdę 

x 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 14-go do dn. 20-go września r. b. 

Dla dorosłych 

K 0 E N I G S M A R K 
tach. według sce­

nariusza PIOTRA BENOIT. 
Dla młodzieży: GŁOS K R W I Dramat w 7 aktach 

ŻYWA LALKA komedja w 2 aktach. 

Nie pi j m leka n ieprzegotowa 
n e g o — Tyfus w mieśc ie ! 

95) P. WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć . 

— Złote monety! — szepnęła Alina, 
przesypując palcami złotą kupkę. 

— Tak, stare indyjjskie monety, — 
potwierdził maharadża. 

— I to wszystko dla mnie? 
— Tak, jeżeli pani zechce mi wy­

świadczyć ten zaszczyt I przyjąć ten 
skromny podarunek. 

— Ach serdecznie dziękuję! Bardzo 
Jestem panu wdzięczna! — Alina po tych 
słowach zaczęta monety wkładać sztukę 
po sztuce do swej torebki. Mimowoli l i ­
czyła je po kolei i gdy ostatnia wpadła z 
głośnym dźwiękiem, wyrwał się z jej ust 
okrzyk przerażenia: — Trzydzieści! 

— Co się stało? — Maharadża pod­
niósł na nią zdziwiony wzrok. Za szy­
bami rozjaśniło się, samochód zbliżał się 
szybko do klubu I przejeżdżał właśnie 
przed jasno oświetlonym szpitalem garni 
zonowym. 

Alina jednak nie odpowiadała, trzy­
mając chusteczkę przy ustach. Mahara­
dża był zdumiony ta nagła zmiana; przed 

chwilą wyglądała tak, jakby się nie po­
siadała z radości, teraz zaś skuliła się i 
zbladła, jakby ją nagle opanowały stra­
szliwe wyrzuty sumienia. Przypomniał 
sobie jak przez sen, że gdzieś słyszał o 
trzydziestu srebrnikach, które zapłacono 
za czyjeś wydanie. Jako mahometanin 
nie znał chrześcijańskiej ewangelji. 

— To judaszowa zapłata! — wyjąka­
ła Alina, nie odejmując ani na chwilę chu 
steczki od ust. 

— Co? Ależ to głupstwo, co pani mó­
w i ! — Maharadża był zły sam na siebie, 
że nie przypomniał sobie przedtem o tem 
dziwnem znaczeniu, jakie chrześcijanie 
przypisują trzydziestu monetom. — 
Niechże się pani uspokoi, — dodał i zmu­
sił ją siłą do odjęcia ręki od ust. 

— Ach, gdybym mogła to wszystko 
cofnąć, co się stało, — szepnęła z wyra­
zem przerażenia w oczach. 

— Natychmiast proszę zamilknąć, — 
rzekł maharadża z krwiożerczym bły­
skiem we wzroku, wyjmując równocześ­
nie mały rewolwer z kieszeni. — Za­
strzelę panią, jak psa, jeżeli mi pani nie 
przyrzeknie, że doprowadzi wszystko 
do zamierzonego końca. Zastrzelę i wy­
rzucę razem z rewolwerem z samochodu. 
Wiec co?. . 

Maharadża mówił najzupełniej poważ 
nie; był przerażony odkryciem, że od­
dał siebie w ręce tej kobiety. 

Alina usiłowała cofnąć się przed lufą 
rewolweru. Widziała śmierć przed o-
czyma i odezwał się w niej instynkt ży­
cia. 

— Nie myślałam o tem, żeby pana 
zdradzić, — szepnęła przestraszona, — 
przysięgam na mego syna. Musi mi pan 
jednak przyrzec, że pan jej nie będzie mę 
czył. Ona taka bojaźliwa i potulna, że 
mi się jej żal zrobiło, a potem zawsze 
do mnie odnosiła się przychylnie. Pro­
szę zabrać i schować ten rewolwer! — 
Głos Aliny stał się skrzeczącym, gdy u-
czuła przy uchu zimną lufę rewolweru. 
Drugą ręką maharadża trzymał ją ża 
głowę. 

— Dobrze, wierzę pani, ale ostrze­
gam, że moja zemsta byłaby straszliwą... 
— rzekł chowając rewolwer ż powrotem 
do kieszeni. Pod oczyma miał jeszcze 
ciemne podkrążenia, które wystąpiły ze 
zdenerwowania na myśl o możliwej zdra 
dzie Aliny. — Niechże pani będzie roz­
sądną, — dodał, — wszystko pójdzie jak 
najlepiej. O jakichkolwiek torturach mo­
wy niema, kocham panią Fanszow i bę­
dę sie z nia obchodził, iak z naidrococen-

niejszym skarbem... tak, jak pani z tyir 
szmaragdem, który pani ofiarowałem — 
dokończył z naciskiem. Uważał, że na­
leży pomóc jej krótkiej pamięci. 

— Tak,. — odparta Alina drżąc, jak 
liść osiki. 

— Narazie dojechaliśmy do miejsca 
przeznaczenia, — przerwał maharadża 
dalszą rozmowę ku niewysłowionej ra­
dości Aliny. Samochód stanął przed o-
świetlonem wejściem, a książę wysiadł 
podając swej towarzyszce rękę. 

Oboje przeszli szybko przez werandę, 
myśląc, że nie zostali przez nikogo zau­
ważeni. W gmachu samym rozległ się 
głos pianina, ktoś wybuchnął głośnym 
śmiechem, zaś z sali bilardowej docho­
dził stuk kul i monotonne słowa markie-
ra. Alina weszła prosto z korytarza dc 
pokoju dla pań, aby poprawić swe włosy 
i skontrolować wygląd swej twarzy po 
denerwujących przejściach dzisiejszego 
wieczora. Kilka pociągnięć pudrem I kil 
ka ruchów grzebieniem doprowadziły 
jej głowę do normalnego stanu; nikt był­
by nie zauważył, że przed kilku minutami 
ta sama twarz była skrzywiona w śmier 
telnem przerażeniu. Uśmiechnięta we-» 
szła swobodnie do biblioteki. 

(U. c. n j t 



Str. fi „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — *»» 15 września 1926 roku Hr. «14 

W labiryncie życia łódzKiego. Tyfus, a Magistrat 

Pasażer kolejowy wiecznie się skarży... 
Liczne niedomagania na dworcach łódzkich 

wywołują częste protesty publiczności. 
Wśród licznych dziedzin naszego życia 

Test kolejnictwo jedna z tych. które ścią­
gają na siebie wieczne niezadowolenie i 
utyskiwanie ze strony publiczności. 

A w tym powszechnym chórze małkon 
tentów my. łodzianie, zajmujemy stanowis 
ko. zdaje sie. wcale niepoślednie. Dowo­
dem tego fakt. że co pewien czas otrzymu 
ie redakcja Ł. E. W. od czytelników naj­
różniejsze skargi na nieporządki, panujące 
na naszych dworcach. 

„DELIKATNA" EKSPEDYCJA. 
Z pokaźnej wiązanki wyjmijmy pare 

skarg, które nie są pozbawione wielkiej ra 
cii. Publiczność łódzka skarży sie np. bar 
dzo często na sposób traktowania bagażu, 
przewożonego pociągami osobowerrri. Naj 
różnlcjsze paczki 1 pakunki, bez względu 
na rodzaj opakowania i zawartość, wrzuca 
sic do wagonu lub wyrzuca tak ..delikat­
nie". Iż po ekspedycji odbiorca często^ 
nie poznaje swej własności. Przedmioty 
często sa połamane, rozbite, uszkodzone... 

Jest rzeczą niedopuszczalna, aby w in 
stytucjach państwowej' w podobny spo­
sób traktowano mieni'0 obywateli. Wystar 
czy przyjrzeć sie. iak tużba kolejowa ob­
chodzi sie z bagażami, aby przekonać s;ę 
naocznie o barbarzyńskiem obchodzeniu 
sie z dobytkiem ludzi. Za przewóz pobiera 
ne są duże opłaty, nadomiar zaś ludzie po 
noszą jeszcze przy tego rodzaiu przesył­
kach nieraz bardzo dotkliwe straty. 

Władze kolejowe powinny bezwzględ 
nie zwrócić uwagę na ten dziki obyczaj, 
wywołujący ogólne skargi. 

„NIE MAM DROBNYCH". 
Powód do częstego niezadowolenia pu 

Miczności dają także kasy kolejowe, które 
— rzekomo z braku drobnych — często 
nie wydaja kupuiacym bilety reszty w for 
młe groszowych należności. Sprawa ta 
ma właściwie miejsce już od początku ist­
nienia polskiego kolejnictwa. W swoim 
czasie władz© kolejowe przekonawszy sie 
Iż niektórzy z kasjerów uczynili sobie z 
niewydawania drobnej reszty nadprogra­
mowe źródło dochodów, wydały okólnik, 
w myśl którego nawet najmniejsza kwota 
musi być nabywającemu bilet pasażerowi 
zwrócona, jeżeli zaś w kas ie istotnie nie­
ma chwilowo drobnych, należy resztę wy 
płacać znaczkami pocztowemi. 

Takie rozporządzenie było zrozumiałe 
w czasach inflacji pieniężnej, ówczesny 
stan rzeczy i wartość jednostki monetar­
nej usprawiedliwiały je w zupełności. 0 -
becnie jednak przy walucie ustabilizowa­
nej, nie uchodzi to pod żadnym pozorem. 
Drobnej monety jest pod dostatkiem i każ 
dy grosz ma swoją ściśle określoną war­
tość.. Jeżeli zaś kasjer istotnie narazie nie 
ma drobnych — czemu nie posługiwać sic 
i teraz sporadycznie znaczkami pocztowe 
mi? 

W INTERESIE WŁASNEJ REPUTACJI. 
Nie podejrzewamy, bynajmniej, aby 

ktokolwiek na naszych dworcach chciał 
z groszowych pozostałości mieć uboczny 
dochód, rudzie sa chętnie jednak podejrzll 
wi I pp. kasjerzy powinni ze wzcledu na 
własna reputacje starać sie o to. aby za­
wsze mieli możność wydawania reszty. 

Jeżeli komunikacja kolejowa w kraju 
pozostawia naogół wciąż jeszcze wiele do 
życzenia, niechżeż przynajmniej drobne 
szczegóły nie dają powodów do niezado­
wolenia. Usunięcie niewielkich, lokalnych 
niedomagań nie jest trudne, wymaga jedy­
nie dobrei woK i inicjatywy odnośnych ted 
nostek. (faun.) 

Woli to, niż śpiew. 

S ą s i a d : — Człowieku, co robisz? — Wieszasz się z powodu bólu zębów? 
Gospodarz : — Jaki tam ból zębów. . . Chyba u s z u . . . Widzisz, obok jest 

szkoła śpiewu. Właśnie dzisiaj uczenlce biorą najwyższy ton. 

Gdzie matki? 
Dzieci nie w i d z ą n iebezpieczeństwa. 

Magistrat nadesłał nam sprostowanie 
na zarzuty podniesione w naszem piśmie 
z powodu niedostatecznego uposażenia 
szpitali w celu walki z epidemją tyfusu. 

Sprostowanie to niestety odbiega od 
rzeczy i prostuje zarzuty, których nie by­
ło, pozostawia zaś główny zaTzut bez od­
powiedzi. 

Czytamy tam miedzy innemi: 
„Ilość wypadków zachorowań nie Jes1! 

bynajmniej większa, niż w roku ubicgłyrr 
w tym okresie miało mfejsce. 

Dowodzą tego następujące cyfry: 
w roku 1924 — 1.045 wypadków za­

chorowań, w roku 1925 — 709 wypadków 
zachorowań, w roku 1926 — 270 wypad­
ków zachorowań do ostatniej chwili. 

Jak z powyższego widać, tyfus w Ło­
dzi stale się zmniejsza. Jest to — rzecz 
prosta — wynik usilnych zabiegów Wy­
działu Zdrowotności Publicznej, który już 
od 3-ch lat prowadzi walkę z tyfusem, do 
konywując masowych szczepień metoda, 
d-ra Bcsredki. kontrolując stale posesje 
łódzkie 1 studnie, których właściciele po­
ciągani sa do odpowiedzialności kaniej za 
nieprzestrzeganie warunków sanitarnych. 

Szczepienia są stale nadal stosowane 
przez lekarzy sanitarnych we wszystkich 
zagrożonych domach. Pigułki zaś wręcza 
ne są mieszkańcom na miejscu w ich mie­
szkaniach. 

Nikt zatem z pośród tych mieszkańców 
nic jest obowiązany przybywać aż na 
Plac Wolności. Tutaj zgłaszają się tylko 
jodynie ludzie, którzy z własnej ochoty 
chcą nabyć pigułki. Są one dostarczane 
za opłata 40 gr. za porcie. Ubodzy otrzy­
mują je wszakże zupełnie bezpłatnie. Fun 
dusze na szczęście są dostateczne i nic ma 
obawy, by brakło dla potrzebujących. 

Zaznaczyć jeszcze należy, iż chorzy 
na tyfus zabierani są przymusowo do szpi 
tala, niema wiec mowy, żeby dla nich bra 
kło miejsca w szpitalu. Jedynie od obo­
wiązku leczenia szpitalnego zwolnieni są 
ci. którzy znajdują się w warunkach na­
leżytych mieszkaniowych i otoczenie za­
bezpieczone jest dostatecznie od możliwo 
śc zarażenia. 

Sprostowanie to podpisał prezydent 
M. Cynarskl 

W dniu wczorajszym 6-letaia Ida Po-
tel. córka tragarza, zamieszkałego przy ul. 
Zawiszy 30. poszła z matka do magla, mjc 
szczącego się w tymże domu. Kręcąc sic 
po lokalu Ida wcisnęła sie pomiędzy ma­
giel a ścianę. 

W pewnej chwili rozległ sie 
przeraźliwy krzyk. 

To 6-letnia dziewczynka została przy­
gnieciona maglem, ulegając nadwyręże­
niu klatki piersiowej. 

Zawezwany na miejsce wypadku le­
karz pogotowia ratunkowego oo udzielę 
niu pierwszej pomocy, odwiózł nieszczęśl: 
wą Idę Potelównę do szoitala dziecięcego 

Anny-Marti w stanie ftardzo ciężkim. 
Drugi wypadek miał miejsce w domu 

przy ul. Południowej 10. 4-Jetni Minek Mu 
larz, korzystając ze swobody, danej mu 
przez matkę, zaczął używać jazdy na po 
ręczy klatki schodowej. 

W pewnej chwili, straciwszy równo­
wagę 

upadł z wysokości I-go pietra 
ulegając zwichnięciu nogi i ogólnemu po­
tłuczeniu ciała. 

Lekarz pogotowia ratunkowego od­
wiózł malca do szpitala w stanie osłabio­
nym. 

I 

Na ulicy Wschodniej 
doniczki lecą na głowy przechodniów. 

Wczoraj w godzinie popołudniowej 37-
ietnia Bluma Rozenblat. przechodząc ulica 
Wschodnia, uległa nieszczęśliwemu wy­
padkowi. Z okna domu. oznaczonego nr. 
49, wypadła 

doniczka z kwiatami, 
która ugodziła p. Rozenblatowa w głowę. 
Kobieta padła na ziemie z rozciętą skro 
nią. Przeniesiono ia do bramy iednego z 
domów i zawezwano pogotowie ratunku 
we. Lekarz po nałożeniu opatrunku, od­
wiózł Rozenblatowa do prywatnego mie­
szkania w stanie osłabionym. 

Powiadomiona o wypadku policja po 
ciągnęła właściciela doniczki do odpowie 
clzialności sadowej. 

Skradz iona leg i tymacja . 
Z Poznania donoszą: 

Policja poznańska aresztowała oszusta, 
który przebrany w habit mniszy, 
zbierał datki rzekomo na potrzeby klasz-

I toru. 
Jak się okazuje, habit ów jak również 

książeczka kwestarska. która służyła o-
•szustowi za legitymacje, skradzione były 

w Łodzi. 
Oszust, nazwiskiem Aleksander Cola-

nus, liczy już lat 54. Wpływające dość ob 
flcie pieniądze trwonił nocami w kabare­
tach i dancingach. Niedawno usiłował sie 
w wiezieniu otruć, onegdai zaś. nie mając 
widocznie żadnego innego narzędzia śmier 
cionośnego połknął 

kawałek miedzianego drutu. 
Oddano go narazie pod opiekę lekar* 

ską. 

Niesamowici samobójcy. 

Poszedł po śmierć. 
Of ia ra pożaru . 

Z Będzina donoszą: 
Wczoraj o godzinie 9 wieczorem wy­

buchł pożar w Będzinie przy ul. Modfze-
jowskiej 12, gdzie ogień powstał w zabu­
dowaniach sukcesorów Kożuchów i Bin­
dera. 

Na miejsce ognia przybyły straże 0-
gniowe z Będzina. Sosnowca i Koszelowa 
i z innych miejscowości, które dzięki en^r 
gicznej akcji zdołały zapobiec rozszerze­
niu się ognia. Pastwą ognia pomimo akcji 
nadły trzy budynki. 

Po ugaszeniu ognia na zgliszczach zna 
lezioiio zwęglone zwłoki mężczyzny. Jak 
sie okazało, ofiara ognia padł nieiaki Jó­
zef Nowiński, lat 35. kawaler, który dzie! 
nie pomagał strażakom 

przy gaszeniu ognia. 
Według relacji jednego ze strażaków. 

Nowiński, gasząc ogień, dostał sie do środ 
ka płonącego domu i odurzony dymem 
musiał widocznie upaść i spłonął 

— : o : — -

Ze Lwowa donoszą: 
Przed trybunałem przysięgłych we Lwo 

wie rozpoczął się wczoraj proces, który 
stanowić może 

niezwykłe psychologiczne studjum 
zakamarków ludzkiej duszy. 

Włodzimierz Janczuk, 22-letni pomoc­
nik ślusarski, postanowił wspólnie z ko­
lega Władysławem Tarnawskim 

odebrać sobie życie 
z powodu — jak twierdzi na rozprawie — 
braku, pracy. W tym celu wczołgnęli się o 

baj w nocy wąską szczeliną, długości oko 
ło 20 metrów do 
obszernej pieczary pod ruinami zameczku 
w parku Kilińskiego i tu przy świetle zj.> 
d!i kolację, a następnie wypalili papierosy, 
o potem ciągnęli losy. który z nich ma wy 

Oskarżony Janczuk zeznaje obecnie z-
•całym spokojem, iż wykonując wolę losu. 

strzelił z rewolweru z odległości 
jednego metra do obnażonych piersi Tar­
nawskiego, a gdy ten ciężko ranny krzyk 
naf słowo „w łeb", przyłożył rewolwer do 
skroni i 

oddał drugi strzał. 
Na widok krwi przestraszył sie i uciekł 

z pieczary. 
Na ślad zbrodni wpadła policja przy* 

padkowo. Wyrok zapadnie jutro. 

konać 
wyrok śmierci na drugim. 

Nauczyciel tańca 
W i t o l d L i p i ń s k i 

powrócił i przyjmuj* tapuy M lekcja 
Ew«nff>e>'lcka N * . 17 nu 4U 
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fi SPORT. % Zycie ekonomiczne. 
Przed otwarciem dzisiejszego 

j i t e n w n o 1 
Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Zgodnie z zapowiedzią w dniu dzisiej 
szym na wspaniałych kortach Łódzkiego 
Lawn Tennis Klubu rozpocznie się mię­
dzynarodowy turniej o mistrzostwo Ło­
dzi, który bezwątpienia będzie atrakcją 
sportowej Łodzi. 

Z oficjalnych źródeł dowiadujemy się 
o ostatecznym składzie reprezentantów 
poszczególnych miast. Berlin reprezen­
tować będą: pani Lecroix, poniedziałko­
wy zwycięsca mistrza Polski Czetwer-
tyńskiego w Krakowie, mistrz grodu pod 
wawelskiego Heydenreich i czołowy ten 
nisista niemiecki Pren, który ubiegłej nie­
dzieli w Grunwaldzie pokonał niemiecką 
sławę Henryka Klelnschrota. 

Wymienieni przedstawiają pierwszą 
niemiecką klasę tennisową. Z Pragi Cze­
skiej przybywa mistrz Łodzi p. E. Gott-

Heb i Sojka. Gottlieb jest zaliczony do 
pierwszych pięciu tennisistów swojego 
kraju obok takich asów rakiety, jak Ko-
rzeluch, Macenauer. Z tennisitów kra­
jowych przybywają ci wszyscy, o któ­
rych już pisaliśmy. Na korcie łódzkim 
po raz pierwszy zaprezentuje się p. Po-
sełt ze Zgierza, świetnie zapowiadająca 
się tennisistka. W dniu dzisiejszym spe­
cjalna komisja w składzie: pp. Stolarow 
senjor, Scheibler, dr. A. Grohman, Kuntze 
L. Grohman, W. Stolarow, dr. A. Kinder-
man, Greenwood, Art. Kinderman, I. Stei 
nert opracowuje program. Dzisiejszy tur­
niej ze względu na znakomitą formę ten­
nisistów łódzkich oraz liczny zjazd gości, 
zamiejscowych i zagranicznych zapowia­
da się ze wszech miar interesująco. (E) 

Mistrzostwo Polski w pięcioboju mężczyzn i kobiet. 
Pięciobój kobiet w Ł o d z i — Pięciobój mężczyzn w Poznaniu . 

W dniu 26 września w Łodzi i Pozna­
niu odbędą się zawody o mistrzostwo w 
pięcioboju lekkoatletycznym przyczem 
pięciobój pań odbędzie się w Łodzi, zaś 
pięciobój panów w Poznaniu. 

W Łodzi jak nas informują weźmie u-
dzlał najsłynniejsza rekordzianka świata 
w rzucie dyskiem p. Halina Konopacka 
z A. Z. S. Warszawa. 

Jedno zwycięstwo i wynik remisowy 
przywióz ł Un ion z Częstochowy. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
Za 100 złotych: Zurych 56.00—60.00, 

Berlin 46.46—46.94, wypłaty na Warsza­
wę 46.48—46.72, na Poznań 46.58—46.82, 
Wiedeń czeki 78.25—78.75, banknoty 78.00 
—79.00, Praga 377. Londyn za 1 funt szter 
lingów 44.00. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85 7/16. Holan-
dja 12.11, Francja 171.12, Belgja 177.50, 
Włochy 135.62, Niemcy 20.38,5, Szwajca­
ria 25.12 1/4, Danja 18.28. Szwecja 18.15 
1/4, Norwegja 22.15. Helsfngfors 192.81, 
Praga 163.87. 

Paryż. Londyn 171.20, Nowy Jork 
35.21, Belgja 96.05, Szwajcaria 680.50. . 

Gdańsk. Notowano w guldenach gdań­
skich: 100 złotych polskich 57.33 — 57.47. 
czek na Londyn 25.00,5, wypłaty telegraf, 
na Nowy Jork 514.45 — 515.75, na War­
szawę 57.18 — 57.32. 

Zurych. Paryż 14.70, Londyn 25.12,5, 
Nowy Jork 5.17.5, Berlin 123.22,5. Wiedeń 
73.10, Budapeszt 72,55, Bukareszt 2.60 

Amsterdam. Warszawa 25.00. 
Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterl. 

4.85,5. Tendencja mocna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.86, Warszawa 
11.37. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 15. 9. Dowóz bawełny do 

portów Atlantyku 1 Golfu 81.000, we­
wnątrz kraju 5.000, wywóz do Anglji 
8.000, na kontynent 16.000. Loco 17.95, 
październik 16.75 — 16.78, grudzień 16.93 
— 16.94, styczeń 17.00 17.02, marzec 17.25 
— 17.26, maj 17.40 — 17.44, lipiec 17.36-
17.40. 

Nowy Orlean, 15. 9. Bawełna. Paź­
dziernik 16.57, grudzień 16.72, styczeń 
16.71, marzec 16.95, maj 17.08. 

Liverpool, 15. 9. Bawełna. Zamkniecie 
giełdy: Wrzesień 9.24, październik 9.11. 
listopad 9.01, grudzień 9.02, styczeń 9.05 
luty 9.06. marzec 9.11, kwiecień 9.11. maj 
9.15, czerwiec 9.12, lipiec 9.12, sierpień 
9.06. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ MINIMAL* 
NA ZWYŻKA CEN. 

Warszawa, 15. 9. Tranzakcje na Giel' 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. tr. 
stacja załad. w nawiasach fr. Warszawa. 
Pszenica poznańska 47.00, żyto kongreso­
we 32.50. Owies pomorski 29.00, poznań 
ski 30.00. poznański jednolity 32.00, Jęcz­
mień na kaszę 31.50. Obrót 270 tonn. Uspc 
sobienie nadal spokojne. 

Obieg banknotów się zmniejszył. 
W sobotę I w niedzielę bawił Union w 

Częstochowie, gdzie rozegrał mecz z 
czołową drużyną Warty. Pierwszego 
dnia zwyciężyli łodzianie w stosunku 4:1 
demonstrując bardzo ładną grę. Bramki 
dla łodzian zdobyli: Brauer II — 3 I Her 

mans — I. Drugiego dnia mecz zakoń­
czył się wynikiem nierozstrzygniętym 
1:1, przyczem bramkę dla łodzian zdobył 
Izrael. Gospodarze grali dosyć brutalnie. 
Łodzianie pozostawili po sobie wrażenie 
bardzo korzystne. (E) 

Obieg banknotów zmniejszył się o 
17.000.000 zł. Jednocześnie portfel wekslo 
wy wykazuje zmniejszenie o około 

5.000.000 zł. Początek miesiąca wykazuje 
zwykle spadek obiegu. 

N a r e s z c i e ! . . . 

Prosną — Hakoah. o podnies ieniu p o b o r ó w urzędniczych i z w i ę k s z e n i u podatków. 
Mistrzostwo ki . B. w piłce nożnej, któ 

/e ciągnie się już od jesieni roku 1925 na­
reszcie ma się ku końcowi. Powodem nic 
zakończenia mistrzostw było wyznacze­
nie przez W. G. 1 D. sobotniego terminu 
na rozgrywkę Hakoah — Prosną w Ło­
dzi, do którego Prosną nie chciała się za­
stosować. 

Ostatecznie, po 5 tygodniowej prze­

rwie, rozegranie zawodów między Ha­
koah. a Prosną nastąpi w najbliższą nie­
dzielę, dnia 19 września na boisku W . K. 
S. o godz. 4 po poł. 

Po tej rozgrywce do walki o tytuł mi­
strza kl. „ B " stanic mistrz rezerw klu­
bów kl. „ A " ŁKS II i mistrz punktowy 
klubów kl. „ B " Wojskowy Klub Sporto­
wy. K» 

Echa meczu Polska — Turc ja . 

Jak grała nasza reprezentacja? 
Czwarte z rzędu w roku bieżącym za 

wody międzynarodowe przyniosły nam 
wspaniały triumf. Po zwycięstwie nad 
krajami północnemi Estonją i FInlandją 
przyszła kolej pa Wschód. Rozegrane we 
Lwowie zawody z reprezentacją Turcji 
zakończyły się pięknem zwycięstwem 
Polski w stosunku 6:1. 

Na wynik powyższy drużyna nasza 
zasłużyła, wykazując energję i 

silną wolę zwycięstwa, 
grała ona naogół produktywnie, mając za 
wsze na oku ostateczny cel, do którego 
dążyła coprawda nieskomplikowanemi 
środkami, ale stanowczo. Dzięki temu 
też luki, jakie się w kilku miejscach zna­
lazły, nie ujawniły się zbyt jaskrawo i 
nie wywar ły większego wpływu na prze 
bieg gry. 

Grubo omyliłby się, ktoby chciał war 
tość drużyny tureckiej ocenić pod kątem 
wysokocyfrowej porażki. Patrząc na 
grę i umiejętności Turków stawało się 
przed niewytłumaczoną zagadką. Tech­
nicznie wszyscy gracze 

b. dobrze wyszkoleni, 
przeprowadzali chwilami wzorową, 

i wprost pokazową przyziemną grę kombi 
nacyjną, na której znać było rękę dobre­
go trenera, ruchliwością nietylko nie ustę 
powali naszym, ale w pierwszej połowic 
ich przewyższali. Tajemnica niezawod­
nie tkwi więc tylko w tern, iż doskonały 
w polu atak (szczególnie prawa strona) 
nie umiał sobie dać rady pod bramką 

i zupełnie nie strzelał. 
Gracze nasi nie od razu osiągnęli swą 

Zwykłą formę, wyjątek stanowił 
Karasiak, który od pierwszej chwili stal 
na wysokości zadania i okazał się naj­

lepszym graczem na boisku. 
Spokojny, szybki, dobrze orjentujący się 
I o pewnych wykopach gracz ten nie po­
pełnił ani jdnego błędu, to też szybko zy 
skał sobie uznanie i sympatję publiczno­
ści. 

Dobre oparcie miały ty ły nasze w Do 
mańskim, grającym z kocią zwinnością. 
Interweniował on kilka razy bardzo 
zgrabnie i pewnie. 

Pomoc nasza w pierwszej połowie 
grała zmiennie. 

Z techniki i rutyny w pierwszej poło­
wie mało co było widoczne, po pauzie 
szło już znacznie lepiej. Dobrze trzymał 
się Fichtel, tylko nie zawsze dokładnie 
podawał. 

W ataku pierwsze skrzypce grali 
Batsch i Balcer. Batsch kierował napa­
dem zupełnie dobrze, dribblingi zreduko­
wał do minimum. Pierwsza jego bramka 
była majstersztykiem. v 

Drużyna turecka 
najlepszą swą część miała w napadzie, a 
szczególnie jego prawej stronie i środku. 

Rewanż Vertua--Choiński. 
Warszawa, U H (C-S). Pobity przez 

mistrza świata w jeździe na motocyklach 
Vertuę, mistrz Polski Choiński zażądał 
rewanżu, który za zgodą obu stron doj­
dzie do skutku w niedzielę, dn. 26 b. m. 
na torze dynasowskim w Warszawie. Na 
leży zaznaczyć, że Vertua wygrał dzięki 
swej znacznie lepsze; maszynie „Fexra" 
podczas gdy Choiński jeździ na znacznie 
słabszym „Indjanie". Rewanż więc wy­
każe, czy Choiński w rzczywistości ustę 
puje Yertul. 

W związku z opublikowaneml wiado­
mościami o jakoby uchwalonym projek­
cie podniesienia podatków na pokrycie 
ewentualnej podwyżki pensyj urzędni­
czych — dowiadujemy się, że źródła mia • 
rodajnego, że do czasu ustalenia ostate­
cznej summy budżetu na rok 1927 nie 
mogą zapaść żadne uchwały, co do jakiej 
kolwiek zmiany w podatkach. 

Ostateczna suma budżetu na rok przy 
szły będzie ustalona przed 25 b. m. Do­
piero wtedy powołane czynniki będą mo­
gły zdać sobie sprawę, czy będzie moż­
na podnieść pobory i w jakim stopniu o-
raz czy i w jakiej wysokości zajdzie po­

trzeba podwyższenia dochodów podatke 
wych. Sprawa ta będzie traktowana łąc/ 
nie z budżetem i może być załatwioiu 
tylko na zasadzie odpowiedniej uchwah 
sejmu, powziętej przy ogólnych debatach 
nad budżetem na rok następny. Ze wzglę 
du na doniosłe znaczenie wszelkich zmian 
w podatkach dla życia gospodarczego, 
zdaniem naszem, decyzja co do ewentual 
nego projektu podniesienia podatków nie 
może zapaść bez wysłuchania przedsta­
wicieli życia gospodarczego tembardziej. 
że w roku bież. już raz podniesiono po­
datki o 10 proc. 

Bezpłatny kurs przodowników „Sokoła", 
Dostępny również dla prowincj i . 

Wzorem lat ubiegłych tego roku od dn. 
18 WTześnia do 19 grudnia r. b. Zarząd O 
kręgu Łódzkiego Towarzystwa Gimnasty 
cznego ..Sokół" urządza pod ogólnem kie­
rownictwem naczelnika Okręgu druha 
Lindnera, bezpłatny trzymiesięczny kurs 
przodowników, połączony z działmni ide­
owym i organizacyjno-propagandowym. 

Dział techniczny prowadzi druh naczel 
nik Okręgu H. Lindner i naczelnicy druho 
wie: Zaorski i Pilarski. Dział ideologii so 
kolej prowadzi druh Czarniawski. dział or 

gandzacyjno-propagandowy j— prowadzi 
druh K. Samarzewski. dział lekarski i ra­
townictwo druh dr. Marks. 

Wszyscy uczestnicy kursu w końcu pod 
dani zostają egzaminowi, po zdaniu które­
go otrzymują stopień przodownika. 

Dla przyjezdnych z prowancli noclegi 
zapewnione. 

Kurs odbywać się będzie w każda sobo 
tę w sali „Sokoła", Łódź III przv ul. Emi­
lii nr. 5 od godziny 6-ej wieczorem do go 
dżiny 10 min. 15. 

Radjo kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Środa). Godz. 15. Komunikat gospo­

darczy: godz. 17 XXX (ostatni) odczyt z 
cyklu „Najnowsza historja Polski" wy­
głosi prof. H. Mościcki; 17.30 Koncert po 
południowy; 18 Program dla dzieci; 19 
Odczyt p. t. „Sport w krajach anglo-sas-
kich" wygłosi p. T. Niwiński 19.25 Komu­
nikat rolniczy; 19.40 Nad program „Roz­
maitości"; 20.30 Koncert wieczorny — 
muzyka operowa. 

Z TOW. ŚPIEW. „ECHO". 
Zarząd Towarzystwa podaje do wia­

domości, że celem powiększenia istnieją­
cej przy Towarzystwie orkiestry, rozpo­
czął przyjmowanie na członków chętnych 
amatorów muzyków. Zapisy przyjmuje 
kancelaria Towarzystwa, Kilińskiego 163/ 
165 w poniedziałku i czwartki miedzy go­
dziną 8 — 9 wiecz. 

P A M I Ę T A J 

iUPiWlZEUdE 
gjjróBACTWO 

umziiiiWB&i 
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Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

fadjofoniczne 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy, 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do I codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCIl 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
płatków. 

SOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Koenigsmarg". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 1 9 wlec*. 
„Apollo" „Pościg wśród mgły" 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
„Casiuo" — „Moja żona i ja." 

Pocz. przedstawień o z. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — „Bestje z rajskiej wyspy". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Czary" — „Król uwodzicieli". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz 

..Dom Ludowy" — Pod modrem niebem 
Argentyny. 

Początek przedstawień o godz. 5 i pól po pot. 

„Luna" — .. Róże południa". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

Orand-Klno". „Jack u ludożerców" 
„Nowości". „Drugi grzech śmiertelnicy". 
„Odeon" — „Galaor contra Galaor". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30. S.15 I 10 wlecz. 

..Peduta" — „Potop". 
Pocz. przedstawień o f. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

..Resursa" — „Ich grzech". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wtecz 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Książe krwi." 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski — „Bitwa pod Vaterloo". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. „Dwie moce". 
o 1 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, jutro 1 do niedzieli wieczorem włącznie 

śweżo wystawiona, areyabawma krotocirwiia k i ­
nematograficzna M. Lengyel'a „Bitwa pod Wa-
terloo", w której p. Michał Znicz tworzy kapitalną 
do tez rozśmieszającą figurę kuśnierza Jakobsona, 
grającego mimowoli rolę cesarza Napoleona. 

W niedzielę o godz. 3 m. 30 na drtighn w sezo­
nie predstawieniu popoludniowem ukaże się po 
raz przedostatni wyborna komedja Z. Przybyl­
skiego „Wicek i Wacek" po cenach popularnych. 

W próbach dramat w 9 obrazach Stefana Że­
romskiego „Róża", którego premjera zainauguruje 
sezon zimowy Teatru Miejskiego. Reżyseruje 
świeżo pozyskany artysta 1 reżyser Teatru Pol­
skiego w Poznaniu p. Mieczysław Szpak iewicz, 
który jednocześnie odtworzy rolę Czarowica. 

TEATR POPULARNY. 
Offrodowa 18. 

Jeszcze tylko dziś, w środę, jutro, w czwartek, 
1 pojutrze w piątek wieczorem „Dwie moce" — 
wstrząsająca tragedja historyczna K. Glińskiego 
czarująca pełnią nastroju patrjotyczneso. Udział 
bierne cały zespół. Ceny miejsc na te trzy osta­
tnie spektakle zwykłe. Początek o godz. 8 m. 20. 
Min*, bogatej wystawy (6 aktów) sztuka kończy 
?ię u 11.40 przed północą. 

, Dwie moce" po raz ostatni idą w sobotę po 
południu. Ceny od 40 do 80 gr. 

JesieA* 

Miasto odurzających zapachów 
i nieustających rewokicyj. 

Zatarg rządu meksykańskiego z kościo 
lem zwrócił 

uwagę na stolice tego kraiu. 
który w imie groteskowo pomyślanego Ta 
cjonalizmu zrywa z kultura chrześcijańską 
i pragnie zaprowadzić ..kult słońca". 

Stolica kraju Mexico (czyta! Mcjico) Ic 
ży 2200 metrów ponad powierzchnią mo 
rza, 

w prześlicznej górzystej okolicy. 
Przyroda wysiliła się, aby zrobić z te 

go miasta istny raj na ziemi. Idealny kli­
mat — ciepły i górski czyni z Meksyku 
iedną z najzdrowszych miejscowości na 
ziemi. Zaziębienia, choroby płuc i dróg od 
d echowych 

sa nieznane w tem mieście. 
Bujna roślinność egzotyczna, mnóstwo 

kwiatów i owoców nadają specjalny cha­
rakter stolicy dawnej ziemi Azteków. Na 
wet: liczne automobile, uwijające sie po u-
Iicach i kominy fabryczne nie sa w stanic 

zabić odurzającego zapachu tuberoz. 
któremi pachnie Meksyk. 

Mieszkaniec pachnącego tuberozam: 
miasta 

nie należy do pracowitych ludzi. 
nie lubi się wysilać, bo przyroda ułatwia 
moi życie. 

Za pół polskiego złotego dziennie moż 
na być sytym i zadowolonym. 

Meksykańczyk " nie przesypia jednak 
dnia. 

„DZIECKO I MATKA". 
Ukajał się nr. 9 „Dziecka i Matki", — 

w którym czytamy śliczny artykuł p. H. 
B. ..Zosia w domu i Zosia w przedszkolu", 
p. S. Bujak-Boguska porusza sprawę wy­
mierzania kar i bicia dzieci, p. F. Kutne-
równa pisze o systemie Dalcrosc'a.W dzia 
le lekarskim czytamy następujące artyku 
ły: „Nasze zdroje i miejscowości klimaty 
czne" dr. Paweł Baumryter. ..O zdrowym 
noworodku" dr. J. W., „Łóżeczko dziecka' 
i t. d. 

W dziale praktycznym znaida matki 
model szydełkowych bucików dla dziecka 
mody dziecięce, bibułkowa formę majte­
czek dla dziewczynki i arkusz wzorów. 

Budzi się o świcie, albowiem uważał­
by za ciężki grzech wstać z łóżka później, 
niż słońce i nic oglądać ..madrusrady". 

czyli wczesnego poranka. 
Wieczorem zaś jest tak pięknie, iż szko 

da zasypiać i pozbawiać sie widoku, rozja 
rzonego miliardami gwiazd nieba. 

Ody zajdzie słońce i chłodny powiew 
wionie ^d gór, najwłaściwsza icst pora na 
zabawę. 

Za to w południe 
• poczywać można w cleniu olbrzymich eu 

kaliptusów 
i snuć najfantastyczniejsze rojenia. 

Rozmarzonym balsamicznemi woniami 
ludziom przychodzą do głów najdziksze 
pomysły. Wyobraźnia pcha ich do czy­
nów. Marzeniem każdego Meksykańezy-
ka jest stawa. 

Niema młodzieńca, męża lub starca, 
któryby był obojętny na to olekne ?łowo. 

Każdy chce być bohaterem i zapisać 
się w historii. 

Ostrzeżenia lekarza skierowane 
pod adresem próżności kobiecej . 

Bawiący na studjach w Ameryce le­
karz austriacki dr. Franz Fromel, wygło­
sił w Atlantic City odczyt, w którym 
gorąco protestował przeciwko palenih 

tytoniu, 
zwłaszcza przez młode panienki. 

Palenic tytoniu — twierdził — przynt-
si -młodym pannom wielką szkodę, 

odbiera bowiem całą gracje I wdzięk. 
natomiast nadaje cechy szorstkości 1 bru 
talności. 

— Prócz tego nikotyna wpływa zgub 
nic na struny głosowe. Ołos kobiet palą­
cych 

brzmi twardo I wulgarnie. 
gdy tymczasem powinien być słodkf 1 de­
likatny. Kobieta powinna pozostać taką. 
jaką ją natura stworzyła. 

Tak mówi ów lekarz, wątpliwe jednak 
czy jego słowa przekonają młode Amery 
kanki, wśród których 

nałóg palenia 
rozpowszechnia się coraz więcej. 

DR. MED. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Ełektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie od 12—3 po poł. 

NA RATY! Ceny gotówkowe! 
Na sezon jesienny i zimowy 

polecamy w wielkim wyborze naj­
modniejsze materjały wełniane na 
płaszcze, kostjumy i suknie oraz 
na męskie garnitury. Również ma­

terjały na mundurki szkolne, 
„KREDYT KRAJOWY" 

Piotrkowska 70 front I I p. 

p o w r ó c i ! 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób • k ó r-
n y c h, w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 

1, 
Or. med. 

Dr . m e d . 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wą. 
^rzyjmuje od 5 do 

8 po południu. 
Sienkiewicza 34. 

DR. MED. 

Cetrieiniana 43, 
— t e l . 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie az t . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od 8—10 

przed południem 
i od 5—8 po poł. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25 -38 . 

tam Sz. pani 
względem ma­

nufaktury? Na raty! 
absolutnie wszelkie 
towarynajtaniej — 

najwygodniej kapu­
je się u Leona Ru-
gaszkina Kilińskie-
ho 44 tel. 36 48 

Ifapelusza przera-
" biam tanio i gus­
townie według naj­
nowszych iurnali, 
fason i praca 3 zł. 
Ulica Kilińskiego 
133. lewa oficynff 
I I piętro. 

Stenografii wyucz* 
listownie szybko 

tanio Redakcja Ste­
nografa Polskiego. 
Warszawa. Szczyg­
ła 12. Żądajcie bez­
płatnych prospek. 

Tanio na wypłatę 
obuwie Piotrków 

ska 37 w podw Q 

rzu IH-cie wejśei e 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — _ _ _ rf. 2.T0 
Ula robotników . — _ _ M 2 20 
Na prowincji „ — — _ _ " ^ j r j 
Zagranicą . — — — _ ^ 6 00 

1MH m IWHL" i i i * mar w e n ń 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wieczo^sę,". 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed fekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . , 25 „ .. . . _ . 4 . 
Nekrologi . . 25 „ _ „ „ 4 
Komunikaty * * • , • . 25 m m • .' m m «. _ 4 . 
Zwyczajne 6 „ . . .. 10 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ,J£urjer Łfldzjfci" 
UL. Zawadzka Nx. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa. 

żanc są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

£a redaferłs i wydawnictwo odpowiada: 


